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DZIEŃ 


Sobota 16 (29) września 1906 roku. 


Numer pojedynczy kosztuje 5 kop. 

Adres Redakcyi i Administracji: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9, (róg Puszkińskiej)-—Tel. 1672. 

Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 
szkińskiej. Telefon 1672. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 


$ ji P. 


Prenumerata z odnoszeniem 


IK KIJ 


do domu i z przesyłką pocztową 


wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 
Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


kwartalnie 4 ruble. 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika“ 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Naród* i dwutygod. dodat. rolniczy. 
Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


ADOLF PERŁOWSKI 


po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony SS. Sakramentami, zmarł | 
w Markówce na Podolu d. 12-go września 1906 r. 
Pogrążeni w głębokim smutku: żona, córki, zięć i wnuki pro- 


szą znajomych o Anioł Pański za jego duszę. 


| DrukarniaPolska* 


Kijów, Prorezna Ne 9. O © O Telefonu Ne 1672. 


== Zamiany. e | 
„DRUKARNIA POLSKA“ 


zaopatrzona w najnowszej kon- 
strukcyi maszyny i najnowsze 
czcionki przyjmuje wszelkie ro- 
boty w zakres sztuki drukarskiej 
wchodzące 


ncocooecoacdocoronurcuoÓ_coocoooconon0 


Robota wykwintna. > Ceny nizkie. 


== WYKONYWA: —— | 


BILETY WIZYTOWE, o o 
ZAPROSZENIA ŚLUBNE, 
BLANKIETY FIRMOWE, o 
KOPERTY, o ZAWIADO- 
MiENIA ŻAŁOBNE, a 2 
OKÓLNIKI HANDLOWE, 
KATALOGI, s CENNIKI, o 
KWITARYUSZE, TABELE, 
AFISZE, o BROSZURY, a 
o DZIEŁA © IT.P. o 
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TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja. 


W sobotę, d. 16-go września, op. „Mignon*, muz. Thom'a; uczest.: Dobrzań- 
ska, Stefanowicz, Turezaninowa; Brajnin, Disnienko, Machin i Sibirakow. Po- 
czątek o godzinie 7'/, wieczorem. W niedzielę, d. 17-go września, op. „Du- 
browski', muz. Naprawnika; uczest.: Gorina, Lelina, Turczaninowa; Wnuko- 
wski, Disnienko, Kowalewski, Orieszkiewicz, Sokolskij. We wtorek, 19-go 

września, op. „Werther“, muz. Massene a. 


„Château des fleurs‘: 


Dyrekcya G. K. KONSTANTINOW A. 


DZIŚ i CODZIENNIE 
Debiuty nowozaangażowanych artystów 
franc. śpiew. | znane śpiewaczki i tancerki subretka 
M-ile Marlo. | De Nor. 


siostry Dejo DE SE 
M-lle Derżanowska, Modestowa, Erua Valesca, Bella-Russy, Dorina, Bojarka, 
Giella-Niarda, Armandor i wiele innych. 


Znana rosyjska artystka, ulubien. publicz. 
ug” Lenska wg 
Znana włoska śpiew. Znany polski humorysta, ulub. publicz. 


M-lle Silwią-Kospi. B. Bronowski. 


Uczestniczą Uczestniczy: 


Wszędzie Znane angiel. spiew. i tancer. Wszędzie 
powodzenie!! SIOSTRY FLORANS powodzenie!! 
Les-Boystons, Irena-Fort, Redriges, Farina i wiele innych. 

A880 Reżyser B. Sawicki. 


+ 
PALA 


„OLIMPE” » o o 


e © ©e e dyrekcya I. M. Chrzanowskiego. 


W sobotę, d. 16 września 
kilka gościnnych występów —ZNAKOMITYCH—kilka gościnnych występów 


Japończyków pp. Namba. 


Debiuty: M-Ile Mury, Barnet, Kilarans, Derbal, Winogradowa, We- 
roli, Izabelły. 

Uczestniczą: Labrador-Negrel, Jolly, Tamara-Gruzińska, Gassi i Ma- 

rietta, Ludwikowski, Kardynalowa, Kamargo. 

40 urozmaiconych numerów. 


Zarządzający: A. J. Aleksandrow. 
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OGO 


Grand- Hôtel 


Codziennie w czasie śniadań, obiadów i kolacyi grywa czeska orkiestra na 
rzniętych instrumentach. Kuchnia pod kierownictwem b. szefa restauracyi 
„Paillard“ w Paryżu, W krótkim czasie debiut znanego wirtuoza cymbalisty 
p. Liko Stefanesko. HENRYK LANCIA. 


a: 
07 


W Ambulatoryum przy Lecznicy Chirurg. i terapeutycznej 


Bulwar Bibikowski Nr 4, telef. 1394, 


lekarze-specyaliści udzielają porady chorym przychodzącym, codziennie od godz. 
8—8-ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie 
zdrowia mamek `i usługi, masaż. R388 


SZKOŁA MUZYCZNA 


M. Cutkowskiego 


h Lipki, ul. Aleksandrowska 47. 

Podania o przyjęcie przyjmują się codziennie od godz. 12 do 6 
oprócz dni świątecznych. pis: w klasach fortepianu 150, 120, 100 rb. ro- 
cznie; w klasie śpiewu 120 rb., w kl. skrzypiec 100 rb., w kl. wiolonczeli 
60 rb. Płaci się 7 góry za półrocze. Nauczyciele fortepianu — pp.: Tutkowski, 
Kaniewcow i Gru..iński, panie Paraszczenko i Djakowa; skrzypiec — p. Piaty- 
horowicz; Spiewu — pani Santagano-Gorczakowa; wiolonczeli — p. Szebelik; 
teorya muz., instrumentacya i historya muz. — pp. Kaniewcow i Tutkowski; 

fortepian obowiązkowy — p. Grudziński. A818 


R595-2-1 


x f | próbki włosów. 


S. Hiszpański 
Szewc 
w Kijowie — Kreszczatik 17, 
w Warszawie — Erywańska [6. 


Obuwie męskie, dam- 
skie i dziecinne. Spe- 
cyalnośc: obuwie 
Sportowe. Firma 
istnieje od 1838 r. 

A811 


DI | niezbędne do modnego ucze- 
a pal sania główki Postiche bou- 
fants wykonywa zakład fryzyerski Ro- 
mana w Warszawie ul. Sienna Nr. 1. 
do Cesarstwa wysyłam po przysłaniu 
A293 


TOWARZYSTWO A. J. 


ABRIKOSOWA i SYNÓW 


W MOSKWIE. 


Filia kijowska Kreszczatik Nr 27. Telefon Nr IGil. 


Na dzień ŚŚ. Wiery, Nadieżdy, Lubowji i Sofii (17 września) 
RJ otrzymano wielki wybór bombonierek, eleganckich pudełek z imionami $g 
$) do cukierków, pudełek z lalkami i zabawkami dla maleńkich solenizan- śą 
Š) tek, a także przyjmują się zamówienia na torty, lody, krem, galareta, |$ 


pourmesamis i inne ciasta, 


bi 


seznica dentystyczna 


3 


WYDAWNICTWO 


Codziennie świeże cukierki, torty, ciastka [$] 
|) i tiahuczki. Przybyły na sprzedaż różne gatunki pastyli i marmolady. pi 
k A915 {i 


4 


przyj. lekarze specyaliści, lecz., plomby, wyryw. zęb. 
bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad.i lecz. 
kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj. od 9 rano do 9 wiecz. 


(IL BOGUSLAWSKIEGO| Niemcy w Poznaniu 


Mikołajowska Nr 10. Telef. 1263. 


Z urzędowego sprawozdania poznań- 


Wyszedł z druku i sprzedaje się wej.skiego biura statystycznego przytacza- 


wszystkich księgarniach: 

„Towarzysz podróży emigranta" 
praktyczny przewodnik i informator dła 
przesiedlających się w obce kraje z ta- 
ryfami kolejowemiej małym podróżnym 

rusko-angielskim słownikiem. 

Cena 50 kop. z przesyłką 65 kop. 

„Towarzysz Melomana“ 
zbiór 145 libretto oper ruskich i eudzo- 
ziemskich pak saa z portretami. 
W oprawie 1 rb. 25 kop., z przesyłką 
1 rb. 45 kop. 
„Przewodnik ilustrowany“ po Kijowie 
i jego okolicach z planem m. Kijowa, 
cena 60 kop., z przesyłką 75 kop. 
„Referat sanatora E. F. Turau“ o ki- 
jowskim pogromie. Cena 20 kop., z 
przesyłką 30 kop. 

„Cały Kijow“, książka adresowa i in- 
formacyjna m. Kijowa na rok 1907. 
Cena w oprawie 1 rb. 25 kop., Z prze- 

syłką 1 rb. 65 kop. A934 
nazyum 


eńskie  Ś. W, lonatjewej 


z pensyonatem 


(na prawach rządowych). 
Podania przyjm. do klas: wstępnej, I, 
II, III, IV i V codziennie od g. 11—2. 

Egzaminy od 2I Sierpnia. 


Puszkińska 32. A708 


Doktór Nieczaj Hruzewicz. 
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKLyNSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. A812 


Do dzisiejszego numeru doiącza- 
my tygodniowy dodatek ilustrowany 
„Naród“. 


O T Oy O CK" 


KALENDARZ. 


16 (29) Sobota Eufemii P. M. 

17 (30) Niedziela—N. M. P. Bolesnej. 
18 (1) Poniedz.— Józefa W. 

19 (2) Wtorek—Januaryusza B. M. 
20 (3) Środa—Fustachiusza M. 

21 (4) Czwartek — Mateusza Ap. 

22 (5) Piątek — Tomasza B. W. 


Wschód słońca o godz. 5 m. 52. 
Zachód słońca o g. 5 m. 49. 
Długość dnia godz. 11 m. 57. 
Ubyło dnia godzin 3 m. 50. 


Wschód księżyca o g. 9 m. 51 
Zachód księżyca o g. O m. —r. 


Teatr miejski. Opera rosyjska. 
pocz. o g. 7 i pół. 

Teatr „Sołowcow*. „Quo vadis", 

Teatr Ludowy. „Żydzi“, dramat Czyrikowa. 

Teatr Bergonier. 1) „Prawie dramat“, 2) Mor- 
skie Wanny*. 

Cyrk Krutikowa” Trupa artystów  rusińskich. 
„Pomsta żydiwki". 

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 

Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3. 


„Mignon“, 


zw AS aaa 


my kilka ciekawych cyfr, dotyczących 
żywiołu niemieckiego w Poznaniu. 
Przedewszystkiem liczba ludności: 


W 1816 roku 24,000 
„ 18866 47,000 
POO5 "2 137,067 

W tej liczbie w sprawozdawczym 


roku: 
mężczyzn — 59,692 
kobiet — 70,894 
załoga wojsk.— 6,381 
Podług wyznania: 


katolików — 87,871 
ewangelików — 43,295 
żydów — 5,811 
innych wyznań— 90 


Ciekawem jest, jak podnosi się li- 
czba ludności katolickiej, a równocze- 
śnie spada cyfra ewangelików i żydów, 
i to od dłuższego już czasu. W roku 
1871 katolicy stanowili 50*%/, ludności 
i stale się wzmagając, stanowią w ro- 
ku 1905 przeszło 64"/,; natomiast ewan- 
gelicy stanowili w r. 1871 przeszło 
46*, i cyfra ta, systematycznie się 
zmniejszając, spadła w roku 1905 do 
81,5%. Jeszcze gwałtowniej zmniejsza 
się żydowska łudność Poznania, która 
w 1871 r. stanowiła 12,8°/o, a w r. 1905 
spadła do 4,2 proc. ludności. 

Według narodowości liczy Poznań: 

Połaków (wraz z załogą) 78,309 


Niemców i 58,552 
innych narodowości | 206 
Procentowo żywioł połski wzrasta— 


na ogół bowiem ludności stanowili: 


w 1899 r. 
Polacy 50,76 proc. 
Niemcy 49,09 , 

w 1905 T: 
Polacy 57,13 proc. 
Niemcy +2  , 


Innemi słowy Polacy w ciągu 6 lat 
zdobyli 6'37 proc. ludności. 

Na 1,056 małżeństw w sprawozdaw- 
czym roku zaledwie 17 Połaków ożeni- 
ło się z Niemkami, natomiast 49 Niem- 
ców pojęło Polki za żony. 

W ostataim półroczu na 378 niemie- 
ckich małżeństw przypadło 660, a na 
603 polskich małżeństw 1,566 dzieci 
nówonarodzonych. 

Śmiertelność wśród polskiej ludności 
jest znacznie większa, niż wśród nie- 
mieckiej. 

W sprawozdawczym ruchu w liczbie 
zmarłych stanowili: 

Niemcy — 30 proc. 
Polacy — 69,71 

Ta ostatnia okoliczność niewątpliwie 
A rezultatem nędzy pośród rdzennej 
udności polskiej, podczas kiedy napły- 
wowa ludność niemiecka przybywa z 
pewnym zasobem materyalnym, co za- 
pewnia jej lepsze warunki hygieniczne. 

Szereg powyższych cyfr świadczy, że 
polski Poznań całym wysiłkiem ener- 
gli walczy z zalewem pruskim, który 
rozporządza ogromną siłą popierającej 
go władzy, siłą potężnej kultury nie- 
mieckiej i potęgą tej bezwzględności 
junkierskiej, która przed niczem się nie 
cofa i żadnym środkiem nie gardzi. 

Należy sobie uprzytomnić straszliwą 
moc tej nawały, kare od stu łat ciąży 


OWSK 


Rok I. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel, 914, 


| raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10. 


w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 
| Dom Handlowy T.. i E. Metz] & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo- 
wa 8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


nad Wielkopolską i niesłychaną inten- 
sywność tych środków, którymi rozpo- 
rządza, ażeby zrozumieć charakter wal- 
ki, która się tam toczy i ocenić moral- 
ną wartość odporności żywiołu pol- 
skiego. 

Statystyka 1905 roku wykazuje dro- 
bne, lecz stałe jego zwycięstwa, co nam 
nie pozwala wątpić o przyszłości. 


Przegląd polityczny. 


(Germanizacya w Wielkopolsce w świe- 
tle krytyki francuskiej i niemieckiej. — 
Polityka kolonialna Niemiec, jej koszta 
i fiasco. — Konwencya wojskowa mię- 
dzy Anglią a Francyą. — Zbrojenie się 
Austryi na granicy włoskiej). 


Dwadzieścia lat mija w tym roku od 
chwili kiedy książę Bismarck rozpoczął 
gwałtowną germanizacyę w  prowin- 
cyach polskich i przy pomocy olbrzy- 
mich funduszów państwowych posta 
nowił wykupić ziemię polską z rąk ich 
dotychczasowych właścicieli i brutalną 
siłą przeprowadzić gwałtowną koloni- 
zacyę w Poznańskiem. Przeznaczono 
na ten cel naprzód 100 milionów, po- 
tem 200 milionów, 300 milionów i tak 
coraz więcej, zakupiono za tę cenę 
kilkadziesiąt tysięcy hektarów ziemi z 
rąk polskich i niemieckich właścicieli 
i po 20 latach przekonano się, że wła- 
sność polska w Wielkopolsce nietylko 
się nie zmniejszyła, lecz przeciwnie, z 
każdym rokiem się powiększa. 

Napróżno cesarz Wilhelm w ze- 
szłym roku na rynku gnieznieńskim 
pioranował przeciw tym Niemcom, któ- 
rzy ziemię sprzedają Polakom; napró 
żno książę Biilow apelował do uczucia 
patryotycznego Niemców; napróżno ko- 
misya kolonizacyjna ofiarowywała ol- 
brzymie sumy. polskim właścicielom, 
podstawiała faktorów polskich, którzy w 
sposób zdradziecki nabywali ziemię 
polską, aby ją potem odprzedawać 
Niemcom. Wszystkie te nikczemne 
środki nie potrafiły zmienić faktu, że 
siły polskie ilościowo i jakościowo 
wzrastają. Polacy co roku zakupywali 
od Niemców znacznie większą prze- 
strzeń ziemi, aniżeli komisya kolo- 
nizacyjna mogła nabyć od Polaków 
i od Niemców i dziś już nie ulega ża- 
dnej wątpliwości, że polityka koloniza- 
cyjna Niemeów w Wielkopolsce kom- 
pletnie zbankrutowała. Paryski „Temps* 
oceniając rezultaty polityki pruskiej w 
Wielkopolsce, w artykule, pod tytułem 
„Germanizacya Polski* dochodzi do na- 
stępujących bardzo trafnych wnios- 
ków. 

W połowie wieku ubiegłego Niemcy 
i Polacy utrzymywali w Wielkopolsce 
dobre wzajemne stosunki, bywali u 
siebie, pomagali sobie nawzajem, wcho- 
dzili nawet w związki małżeńskie. 
Kwestya połska istniała wówczas tylko 
dla historyków i urzędów kanclerskich. 
Książę Bismarck zmienił to wszystko 
i przy pomocy junkrów pruskich wpro- 
wadził politykę ustaw wyjątkowych 
przeciw Połakom. Rezultatem tego by- 
ło eoraz to silniejsze rozbudzenie uczuć 
narodowych w Wielkopolsce, którego 
ustawodawstwo pruskie nie potrafiło 
powstrzymać. Samoobrona żywiołu pol- 
skiego zniweczyła skutecznie zapędy 
germanizacyjne. I jeżeli w walce, któ- 
ra się tam toczy, rząd pruski dalej 
pójdzie za natchnieniem, które mu ka- 
zało zmuszać dzieci polskie do nie- 
mieckiej modlitwy, to zaiste sympatye 
całego cywilizowanego świata zwrócą 
się nie do niego. Ale Prusakom nie- 
dość było ustaw wyjątkowych przeciw 
Polakom; obecnie knują nowe plany 
na zgubę Polaków. 

Wódz hakatystów, Kenemann, przed- 
stawił na zjeździe Hakaty w Malborgu 
projekt przymusowego wywłaszczenia 
wszystkich Polaków z ziemi. A jak- 
kolwiek myśl ta nie przybrała jeszcze 
formy konkretnej, a nawet przypu- 
szczać można, że rząd pruski ze wzglę- 
du na socyalistyczny pierwiastek w 
niej zawarty nie zechce pójść tym ra- 
zem za podszeptem pana Kenemanna, 
to jedna sam fakt, że taki wniosek 
mógł się pojawić i jest przedmiotem 
publicznej dyskusyi w Niemczech, do- 
wodzi, że kurs antypolski wcałe nie 
osłabł. 

Tygodnik berliński „Plutus“, wspo- 
minająe o tym projekcie, potępia go, 
jak większość postępowych dzienników 
niemieckich i zbija go następującą 
argumentacyą: jeżeli rząd pruski wy- 
kupi wszystkie majątki szlacheckie 
przymusowo i odda je w całości Niem- 
com, to Niemiec nie potrafi się obejść 
bez polskiego robotnika, a przy uświa- 
domieniu politycznem Połaków, robo- 
tnicy rolni nie wyrzekną się wcale 
swej polskości. 

Najlepszym tego przykładem jest 
Śląsk Górny, gdzie prawie cała wła- 
sność ziemska znajduje się w rękach 
niemieckich, a polskość nietylko nie 
wymarła, lecz, owszem, wspaniale się 
rozwinęła. Ggdyby zaś udało się rozparce- 
lować całą ziemię polską, nie wyłącza- 
jąc osad włościańskich między włościan 
niemieckich, włościanie polscy, pozba- 
wieni pracy na własnym zagonie, zale- 
ją kraje niemieckie, jak już dziś zaj- 
mują Westfalię, pozakładają tam wła- 


(NNG GRON nim NE AC a | 


sne pisma, stowarzyszenia i tym spo- 
sobem spolszczą ziemię niemiecką. 
„Plutus“ obawia się najbardziej auto- 
nomii Królestwa Polskiego i mniema, 
że już dziś należy rachować się z sym- 
patyą, jaką poprawienie bytu polity- 
cznego Polaków w Rosyi, wywołać musi 
u wszystkich Polaków w zaborze pru- 
skim i austryackim. 


a 

Nie udała się Prusakom kolonizacya 
wewnętrzna. Nie udaje się Niemcom 
i polityka kolonialna, a chociaż Nie- 
miec jest wybornym kolonistą, to je- 
dnak polityki kolonialnej tak jak An- 
glik, prowadzić nie umie. Wydatki 
budżetu państwowego na kolonie nie- 
mieckie na rok 1906 wynoszą 132 mi- 
liony marek. W ciągu dwudziestu lat 
istnienia kolonii niemieckich (1884 do 
1904 r.) wydatki kolonialne wynosiły 
750 milionów marek. Jedna kolonia 
Kiauczau w Chinach, obejmując 9 
milkw. pociągnęła za sabą słynną woj- 
nę krzyżową, wyprawę do Chin, która 
kosztowała 380 milionów marek. Ko- 
lonie niemieckie w zachodnio-południo- 
wej Afryce kosztują do dziś 400 milio- 
nów, i za tę cenę osadzono około 10 
tysięcy rodzin nimieckich. Usprawie- 
dliwiono politykę kolonialną potrzebą 
rozwoju handlu niemieckiego, tymcza- 
sem handel niemiecki przedstawiający 
w 1905 roku 5,841 milionów wywozu, 
do kolonii niemieckich wysłał towaru 
wartuści 45 milionów. Z tych cyfr 
wynika jak drogo okupiły Niemey po- 
litykę kolonialną, będącą programem 
cesarza Wilhelma. 


ha 


Nacyonalistyczny dziennik francuski 
„Liberté“ przyniósł sensacyjną wiado- 
mość o zawarciu konwencyi wojskowej 
pomiędzy Francyą a Anglią. «e sto- 
sunki pomiędzy tymi krajami w osta- 
tnich dwu latach uległy gruntownej 
zmianie i doprowadziły do sojuszu, 
który jeszcze Deicassć zawarł, już to 
samo wystarczyło, ażeby wywołać w 
Nieinczech obawę i doprowadzić do 
groźby wojennej. Gdyby wiadomość 
„Liberté“ sprawdziła się i konwencya 
wojskowa między Francyą a Anglią 
istotnie była zawarta, wywołałoby to 
w Niemczech ogromne wrażenie. Je- 
żeli jednak przypomnimy sobie, że 
Włochy oddawna są w przymierzu z 
Francyą i Anglią, jeżeli przypomnimy 
sobie, z jakim trudem udało się po- 
wstrzymać Włochy od publicznego wy- 
stąpienia z antypatycznego narzucone- 
go im trójprzymierza, łatwo zrozumie- 
my, przeciw komu skierowane byłoby 
nowe trójprzymierze  angielsko-francu- 
sko-włoskie. Wyjaśniłoby się wów- 
czas, dlaczego Austrya z takim pośpie- 
chem wzmacnia swoje fortyfikacye na 
przełęczach alpejskich w Tyrolu od 
Montebaldo do Stilfseryochu, dlaczego 
urządza manewry morskie na Adryaty- 
ku i stałe przesuwa pułki z północy 
na granicę włoską. 

Zapewne chce tym sposobem utrzy- 
mać dobre stosunki z przymierzonemi 
Włochami. 


w. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie i Litwa. 


(Język polski w szkołach białostockich. — Tow. 
pomocy szkolnej.—Upadek przemysłu. — Nauczy- 
ciele katoliccy. — Szkoła dla kobiet). 


s*a Rada miejska m. Białegostoku, 
na jednem z posiedzeń ostatnich po 
wysłuchaniu kolegium pedagogicznego 
szkół: realnej miejskiej, gimnazyum 
żeńskiego i szkoły miejskiej im. Pu- 
szkina, które oznajmiło, że wprowadze- 
niu języka połskiego stoi na przeszko- 
dzie brak funduszów, uchwaliła wyasy- 
gnować na ten cel z funduszów miej- 
skich 1,000 rb., przekazując zarządowi 
miejskiemu podział tej sumy pomiędzy 
rzeczone szkoły. 

„*; Założone w Warszawie Towarzy- 
stwo pomocy szkolnej dła niezamożnej 
młodzieży, nie czekając na formalne 
zatwierdzenie, wydało do społeczeństwa 
odezwę w sprawie wpisów szkolnych, 
w której między innemi pisze: 

„Wzywamy więc obywateli naszego 
kraju o składki „na wpisy*. Przede- 
wszystkiem przypominamy o obowiąz- 
ku względem kraju wszystkim tym, 
którzy dia zabezpieczenia sobie swobo- 
dniejszego życia w tych ciężkich dla 
nas chwilach opuścili go i przebywają 
zagranicą. Oddalenie nie uwalnia ich 
od obowiązków i ciężarów, jakie mu- 
szą ponieść dzisiaj wszyscy obywatele 
kraju. 

Z głęboką wiarą, że odezwa nasza 
nie pozostanie bez echa, prosimy o 
składanie ofiar w redakcyach pism lub 
bezpośrednio w Banku handl. na ra- 
chunku „Koła zapomóg* Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej*. 

„+ W „Berl. Tageblatt? znajdujemy 
następującą, podaną telegraficznie z 
Łodzi, wiadomość: „Obecne strajki w 
fabrykach uniemożliwiają fabrykantom 
w Królestwie Polskiem wykonywanie 
zamówień terminowych. wobec czego 
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fabrykanci łódzcy coraz częściej odstę= 
pować muszą zamówienia z dziedziny 
wyrobów wełnianych i kamgarnowych 
fabrykantom niemieckim. Po dokła- 
dnie przeprowadzonej kalkulacyi oka- 
zało się, że pomimo wielkich ceł wwo- 
zowych, fabrykaty zagraniczne mogą 
konkurować z miejscowymi, których 
koszta produkcyi są obecnie bardzo 
wielkie“. 

s*a Z powodu podjętej kwestyi co do 
dopuszczenia nauczycieli . katolików, 
urodzonych w Królestwie Polskiem lub 
na Litwie i Rusi do wykładów języka 
rosyjskiego, historyi i geografii w pry- 
watnych szkołach, kurator warszaw- 
skiego okręgu naukowego otrzymał na- 
stępujące wyjaśnienie  ministeryalne: 
Według ścisłego brzmienia rozporzą- 
dzenia z d. 10-go stycznia 1904 r., wy- 
kłady historyi nie mogą być powierza- 
ne katolikom pochodzenia polskiego. 
Co zaś do języka rosyjskiego i geogra- 
fii, których wykłady nie podlegają 
ograniczeniom—do wykładów tych do- 
puszczani być inogą nauczyciele powy- 
żej wymienionej kategoryi. W końcu 
komunikat ministeryum oświaty zazna- 
cza, że w razie jakichkolwiek przeszkód 
do natychmiastowej zmiany nauczycie- 
liPolaków na nauczycieli pochodzenia 
rosyjskiego, do wykładów historyi w 
szkołach  prywatuych,. wprowadzenie 
zmiany tej odłożone być może do 
ukończenia roku szkolnego. Prawdo- 
podobnie chodzi tu jedynie o nauczy- 
cieli, wykładających historyę Rosyi. 

ex P. Józefa Bojanowska, jedna z 
czynnych działaczek na polu spraw ko- 
biecych, otrzymała pozwolenie” na 
otwarcie w Warszawie „Szkoły ręko- 
dzielniczo-fachowej dla kobiet*. 

Nowa szkoła już we wrześniu otwar- 
ta będzie przy odpowiednim doborze 
osób wykładających. Program obejmu- 
je przedmioty ogólne, jak: rysunek w 
zastosowaniu do rzemiosł ogólnie obo- 
wiązujący uczennice, teoryę rzemiosła, 
obrachunek kosztów wyrobu; metody- 
kę wykładu dla instruktorek rzemiosł, 
nauczycielek robót w zakładach szkol- 
nych, ochroniarek i t. p. 

W szkole uwzględnione będą rzemio- 
sła specyalne: krój i szycie ubrań dam- 
skich i bielizny, gorseciarstwo, haft 
biały i ozdobny roboty wiązane, nau- 
ka zręczności (slójd), modniarstwo (ka- 
pelusze, stroje); pończosznictwo ręka- 
wicznictwo, kwiaciarstwo, introligator- 
stwo, koszykarstwo, tokarstwu, mozaj- 
ka drzewa, rzeźba i in. 


Za kordonem. 
(Walka dzieci). 


„*„ W Poznaniu, opór dzieci przeciw 
niemieckiemu wykładowi religii, obja- 
wia się już w kilku szkołach. , Pierw- 
sze odmówiły odpowiedzi i oddały ka- 
techizmy niemieckie dzieci na Wildzie. 
Za ich przykładem poszły szkoły przy 
ul. Wszystkich Świętych i na św. Mar- 
cinie, o czem już pisaliśmy dokładniej. 
Obecnie strajk objął także szkoły przy 
ul. Comeniusza i na Winiarach. Opór 
stawiają głównie dziewczęta.  Zaszło 
już kilka wypadków surowego karania 
opornych dzieci. Wszędzie nauczyciele 
i rektorzy grożą przedłużeniem obo- 
wiązku uczęszczania do szkoły do 16 
roku. W jednym wypadku nawet nau- 
czycielka usiłowała nastraszyć dzieci 
zapowiedzią, że oddane zostaną na przy- 
musowe wychowanie. Oczywiście są 
to tylko pogróżki, których przeprowa- 
dzenie jest z wielu względów niemożli- 
wem. Nie złamią one też oporu dziel- 
nej dziatwy poznańskiej. 


Pangermański Schulverein. 


Niedawno obchodził 25-letni jubileusz 
swego istnienia, założony podzauspicyami 
Bismarcka, Pangermański Schulverein. 
Wtedy, na zjeździe we Wrocławiu, pu- 
blicznie głosił, że nie ma żadnych ce- 
lów zaborczych, że jest tylko „ligą 
obrony“. Lecz po jubileuszu wydał Schul- 
verein obszerne sprawozdanie ze swej 
działalności, w tem zaś dziele już nie 
wkłada na się lisiej skóry, lecz zupełnie 
otwarcie prawi o tem, że praca Schul- 
vereinu przygotowuje „na wszelki wy- 
padek* drogi, któremi pangermanizm 
będzie mógł kroczyć. 

Prezydent związku, p. von-Braun- 
schweig, pisze w Sprawozdaniu: „Wiel- 
ka z naszej strony wdzięczność należy 
się cesarsko-niemieckiemu rządowi za 
gorliwe popieranie naszych patryotycz- 
nych celów, a to poparcie było nietylko 
moralne, lecz się wyrażało stałym pie- 
niężnym zasiłkiem, wynoszącym 50,000 
marek rocznie. Związek liczy stałych 
członków 34.800, między nimi zaś są 
wszyscy najwybitniejsi dygnitarze pań- 
stwa. Oprócz czynnych członków, któ- 
rzy popierają związek swymi wpływami 
i wkładkami, korzysta on z patryotycz- 
nych ax 284-ech stowarzyszeń, które 
urządzają koncerty, tombole, widowiska 
i przedstawienia teatralne na dochód 
Schulvereinu. Dzięki takiemu poparciu 
całego spełćczeństwa niemieckiego, zwią- 
zek może w całej pełniczynić zadość po- 
trzebom niemieckich kolonii we wscho- 
dniej Europie. W roku ubiegłym wy- 
dał na nie 122,000 marek, które w ca- 
łości poszły na podtrzymywanie w tych 
koloniach prastarej germańskiej kultury. 
Bolesnym wypadkiem w roku ubiegłym 
były rewolucyjne rozruchy w kraju nad- 
baltyckim, gdzie barbarzyństwo autoch- 
tonów poważyło się targnąć na niemie- 
ckie prawa. Lecz ten wybryk dzikości 
udało się skarcić, a jest nadzieja, że 
wowym kraju można będzie swobodnie 
zakładać szkoły niemieckie, będące głów- 
ną podporą narodowego rozwoju. Schul- 
vereinowi przybędzie nowy ciężar, lecz 
patryotyczna Germania z pewnością 


chętnie przyjmie go na swe barki, aby! 


w ten sposób odrodzić energię pionie- 
rów naszej cywilizacyi i naszego zna- 
czenia. Pomyślny był stan sprawy na- 
rodowej w innych naszych koloniach 
w Rosyi. Poczęliśmy tam tworzyć sto- 


warzyszenia nauczycieli szkół niemie- 
ckich, co się bardzo przyczyni do utrzy- 
mania ich solidarności z krajem ojczy- 
stym tej solidarności, 


która w każdej 


zgoła potrzebie okeże się pożyteczną. 
Również pomyślny jest stan sprawy na- 
rodowej w słowiańskich krajach Austryi. 
Można go nazwać świetnym. Tamtejsi 
Niemcy, pełni pewności siebie i zahar 
towani w twardej walce z zuchwałem 
słowiaństwem, rozwijają coraz skute- 
czniejszą działalność, która, jednak pomi- 
mo ofiarności tamtejszych Niemców, 
wymaga naszego poparcia, nawet tak 
znacznego, że na same Czechy wyda- 
liśmy w roku przeszłym z górą 50.000 
marek. Zarząd Schulvereinu spełnia 
tylko patryotyczny obowiązek, gdy z na- 
ciskiem zwraca uwagę narodu niemie- 
ckiego na zagrożone posterunki w sło- 
wiańskich krajach Austryi. Trzeba tam 
posiadać wytrawnych nauczycieli i peł- 
nych poświęcenia apostołów naszej świę- 
tej sprawy, potrzeba książek i różnych 
środków zachęty. Zarząd nie wątpi, że 
jego odezwa znajdzie życzliwe przyjęcie 
w patryotycznem obywatelstwie. Nato- 
miast smutno przedstawia się nasza 
sprawa na Węgrzech, gdzie wskutek 
szowinistycznego podniecenia Madya- 
rów nader trudno jest walczyć z postę- 
pami madyaryzacyi wśród tamtejszych 
Niemców. Zapisujemy tam stały uby- 
tek naszych sił na korzyść Madyarów*. 

W dalszej części „Sprawozdanie* oma- 
wia prace Schulvereinu w Azyi Mniej- 
sze, Afryce i Ameryce Południowej. 
Są to jednak bardzo pobieżne wzmianki. 
Ze wszystkiego widać, że Schulverein 
przedewszystkiem zajmuje się krajami 
słowiańskimi, które uważa za Hinter- 
land germanizmu. Im bardziej on się 
wysila, tem, oczywiście, nasz opór powi- 
nien być energiczniejszy. 


Z życia rosyjskiego, 


Pomimo pozornej stagnacyi życia 
politycznego, wewnętrzny rozwój wy- 
padków idzie w tym samym kierunku; 
anarchia powoli a stale ogarnia 
wszystkie objawy życia społecznego, 
wyciskając na niem coraz wyraźniejsze 
piętno rozkładu. 

Odezwa wyborska nie miała, wpra- 
wdzie, większego wpływu na wy- 
padki, ale okazało się, że niepłacenie 
podatków ziemskich, a więc opłacają- 
cych takie niezbędne potrzeby lokalne, 
jak: szpitale, szkoły i drogi, dosięgło 
już poważnych rozmiarów. 

Z komunikatu rządowego dowiaduje- 
my się, że już 1-go stycznia roku bie- 
żącego zaległości podatków ziemskich 
wynosiły w 34-ch guberniach 35 milio- 
nów rubli. Z włościańskich gruntów 
nadziałowych w ciągu pierwszych 6-ciu 
miesięcy 1905-go roku ściągnięto 15 
milionów z ogólnej sumy 32-ch milio- 
nów, w roku zaś bieżącym 8 milionów 
z 35-ciu. Komunikat zaznacza, że 
objaw ten daje się odczuwać w takim 
samym stopniu w guberniach, cierpią- 
cych na głód, jak i w tych, gdzie uro- 
dzaje są normalne. 

„Polityczne wypadki—powiada ko- 
munikat—wpłynęły na obniżenie się 
poczucia prawa i obowiązków; pła- 
tnicy świadomie nie pełnią swych 
obowiązków podatkowych“. 

Jest to jednostronne określenie naj- 
bliższej przyczyny zjawiska, niewątpli- 
wie trafnie scharakteryzowanej przez 
znakomitego pisarza rosyjskiego, Leona 
Tołstoja. W rozmowie ze znanym u- 
czonym francuskim Boyer, ogłoszonej 
na łamach „Temps'a*, w ten sposób o- 
kreślił on obecną sytuacyę polityczną 
w Rosyi. 

„Cała sprawa wydaje mi się bar- 
dzo prostą. Gdzie jest przyczyna te- 
go złego, od którego cierpi kraj cały 
i które, mojem zdaniem, może do- 
prowadzić go do zguby. Całe nie- 
szczęście polega na tem, że w Rosyi 
niema władzy i autorytetu“. 

Trzeba się przedewszystkiem porozu- 
mieć co do znaczenia słowa „władza“? 
Może ona być dwóch rodzajów. 

Władza zewnętrzna, podtrzymywana 
za pomocą siły, nieznajdująca uznania 
w sumieniu ludzkiem, a więc niemo- 
ralna i zła. Jest to właśnie ta władza 
rządowa, która opiera się na żołnie- 
rzach i żandarmach. 

Władza wewnętrzna, 
na nieprzymuszonem uznaniu obywa- 
teli, a więc moralna i dobra. Jest to 
właśnie władza, oparta na posłuszeń- 
stwie dla prawa. 

W obecnej chwili w Rosyi niema, 
niestety, ani jednej, ani drugiej. 

Ten brak zarówno moralnego jak i 
fizycznego autorytetu rządu nabiera 
szczególniej poważnego znaczenia wo- 
bec tego, że społeczeństwo nie może 
wyłonić ze siebie poważnych czynni- 
ków twórczych. Rażący objaw tego 
zjawiska widzimy naprzykład w histo- 
ryi tak zwanej „Ligi Oświaty*. Roz- 
poczęta ze współudziałem najwybitniej- 
szych działaczy społecznych praca or- 
ganizacyjna utknęła zaraz na wstępie, 
a wszystkie wysiłki poszczególnych 
jednostek rozbiły się o chiński mur 
obojętności ogółu. 

Jednocześnie, w tych wszystkich wy- 
padkach, kiedy między chwilową, nie- 
raz bardzo wątpliwą zdobyczą poli- 
tyczną, a trwałą pracą kulturalną za- 
chodzi kolizya, społeczeństwo rozstrzy- 
ga spór zawsze na korzyść pierwszej. 
W ten sposób nietylko organizacya sił 
społecznych nie postępuje naprzód, ale 
nawet dotychczasowemu dorobkowi kul- 
turalnemu grozi poważne niebezpieczen- 
stwo. Niebezpieczeństwo to, a nawet 
znaczne szezerby w dorobku kultural- 
nym stwierdził niedawno profesor Gre- 
deskuł w stosunkach uniwersyteckich, 
a stwierdziwszy go, nie umiał znależć 
wyjściaz błędnego koła komplikacji 
politycznych i zdobył się tylko na 
biadanie i załamywanie rąk. 

Ten ton beznadziejnego pesymizmu, 
tak charakterystyczny dla młodej belle- 
trystyki rosyjskiej, coraz bardziej za- 
czyna wgarniać rosyjskie  społeczeń- 
stwo. 

„W naszych smutnych czasach 
ponurego milczenia niema o czem 
pisać —melancholijnie mówi „Towa- 
riszcz*—a żadne z pism radykalnych 
nie zdobywa się na nie innego, 
oprócz krytyki rządu i stronnictw 
wrogich*. 


opierająca się 
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W tej atmosferze czuje się dobrze, 
jedyny chyba żywioł, dzieje którego 
nie bez pewnego humoru streszcza 
„Riecz*, Chodzi o żywioły reakcyjne, 
grupujące się w „Związku prawdzi- 
wych Rosyan*, w „Stronnictwie Porząd- 
ku Prawnego*i w innych czysto monar- 
chicznych partyach rosyjskich. 

„Kiedy rząd uznał za niemożliwe 
porozumieć się z działaczami spo- 
łecznymi ze stronnictwa  K.-D. 
„Związku 17-go października“, 
scenie ukazali się inni ludzie. 

Zjawienie się ich wywołało w sfe- 
rach rządowych pewne zakłopotanie. 
Dla polityki rządowej, bądź co bądź, li- 
czącej się z pozorami konstytueyjnymi 
poufałe klepanie po ramieniu ze stro- 
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ny Gringmutów i Kruszewanów, było, 


cokolwiek nie na czasie. Ciągłe wy- 
myślanie od „żydów“, grożenie:pogro- 
mami—wszystko to bardzo mało lico- 
wało z„ kursem szczerze-konstytucyj- 
nym“. Ale delikatne napomknienia te- 
go rodzaju bardzo mało wpływały na 
przybyszów. W dalszym ciągu prze- 
mawiali wojowniczym i surowym to- 
nem. Z początku zwrócili się do gu- 
bernatorów, wymagając pomocy dla 
swych agentów. Gubernatorów żeno- 
wało to, lecz później, niby pod wpły- 
wem jakiejś tajemniczej inspiracyi za- 
częli dawać dowody uległości. Wtedy 
panowie ci zaczęli podnosić ton. Za- 
częli oni wymagać tłómaczeuia od... 

cesarza niemieckiego. Wiihelm I... 

ekskuzował się. Zwrócili się do mini- 

stra z „żydowskiem nazwiskiem“. Mi- 

nister zmieszał się i zaczął usprawie- 

dliwiać. Teraz znowu wymagają oni 
sądu nad ministrami i ciągle zarzucają 

im liberalną pobłażliwość.* 

Takieżywioły wypływają na powie- 
rzchnię izdobywają coraz większą pre- 
ponderencyę. Oczywiście, nie przyczynia 
się to do oczyszczenia atmosfery i nie 
wpływa dodatnio na usposobienie spo- 
łeczeństwa. 

Jednocześnie prawie i niezależnie od 
siebie znany ekonomista prof. Masaryk 
i prof. Maryan Zdziechowski zwrócili 
uwagę na to, że społeczeństwo rosyj- 
skie coraz bardziej opanowuje wprost 
azyatycki fatalizm. Nastrój ten, głę- 
boko tkwiący w psychologii narodowej, 
potęguje się coraz bardziej, pod wpły- 
wem stałego obniżenia kulturalnego i 
wprost zdziczenia mas. Społeczeństwo 
odczuwa raczej, niż zdaje sobie sprawę 
z tego objawu, a jednocześnie ani w 
rządzie, ani we własnem łonie nie mo- 
że znaleźć lekarstwa na groźny objaw, 
podkopujący na długie lata byt społe- 
czeństwa. 

Cień niewiary we własne siły i w 
przyszłość powoli zakrada się do duszy 
narodu, zatruwając wszelką pracę mę- 
kami zwątpienia. Idem. 


Joayk poliki ra Rusi, 


Ogólnie wiadomą jest rzeczą, że, mie- 
szkając dłuższy czas na obczyźnie, ob= 
cując z ludźmi, posługującymi się in- 
ną, niż niy, mową, tracimy wprawę w 
używaniu własnej, aż wreszcie zaczyna- 
my myśleć w obcym języku i zapomi- 
namy własnego. Dzieje się to szcze- 
gólmie z dziećmi, urodzonymi i wycho- 
wanymi na obczyźnie, np. wśród wy- 
chodźców w Stanach Zjednoczon., gdzie 
Polacy, Niemcy etc. w drugiem już 
pokoleniu stają się Yankesami z języka 
i przekonań. 

Tylko większe kolonie językowe mo- 
gą się opierać wynarodowienin, szcze- 
gólnie jeśli koloniści stanowią żywioł 
bardziej cywilizowany lub panujący, 
wśród niżej stojącego otoczenia. 

Ale i tu owe wyspy, czy skały języ- 
kowe podlegają wpływowi oblewające- 
go je morza i są bardzo ciekawym 
materyałem do badań  językoznaw- 
czych. 

My, Polacy, do niedawna nie mieli- 
śmy kolonii oddalonych zupełnie od 
kraju rodzinnego; osadnictwo nasze w 
Paranie i w Stanach Zjednoczonych 
jest bardzo świeżej doby. Ale poza 
koloniami mamy takie części dawnego 
państwa polskiego, gdzie oprócz pol- 
skiej narodowości żyły inne, mówiące 
odrębnymi, ludowymi językami. 

Owe ludowe języki wycisnęły swoje 
piętno na polszczyźnie w tych stro- 
nach i zadaniem niniejszego artykułu 
jest rozpatrzenie cech charakterysty- 
cznych polszczyzuy na Rusi. 

Mówiąc o Rusi, mam na myśli Wo- 
łyń, Podolei Ukrainę, a spostrzeżenia 
moje są specyalnie czynione w tych 
prowincyach. Sądzę jednak, że wiele 
z nich da się uogólnić na całą Ruś 
Małą i Białą, zamieszkałe przez Po- 
laków. 

Żywioł polski na Rusi składa się o- 
becnie z najrozmaitszych warstw. Ma- 
my całe wsie, niegdyś polskie, obecnie 
zruszczone i tylko obrządkiem się wy- 
różniające, mamy szlachtę drobną, pra- 
wie niczem się od włościan ruskich 
nie różniącą. 

Są to dziś Polacy de nomine i tylko 
pacierz łamaną polszczyzną odmówić 
potrafią. 

Dalej, mamy Polaków na całej prze- 
strzeni drabiny społecznej, a więc: rze- 
mieślników, kupców, przemysłowców, 
urzędników w instytucyach prywatnych, 
wreszcie ziemian i oficyalistów rolnych. 
Polszczyzna tych ludzi jest w prostym 
stosunku do otrzymanego przez nich 
wykształcenia. 

Obecnie, prócz ciągłej a nieświado- 
mej osmozy małoruskiej, działa w sil- 
nym stopniu na polszczyznę język ro- 
syjski, zarzucający się na kolejach, w 
urzędach i wykoślawiający czasem do 
karykatury mowę mniej odpornych 
jednostek. 

Znany jest w Rosyi typ „korzennego 
Polaka, który nadąć się nie da, ale na 
którym każdy położyć się może“; ma 
to oznaczać „rdzennego Polaka, który 
się nie da oszukać, ale na którym ka- 
żdy polegać może*, Takie objawy na- 
leżą już do patologii języka i zajmo- 
wać się nimi nie będziemy. 

Polak, mówiący w ten sposób, jest 
ogólnie wyśmiewany i język jego po- 
wszechnie uznawany za błędny. 


Keio ay SicKigi 


Nr 180 


ERE T E E EO 0  MNSWNGNNNy 


Tu rozpatrzymy tylko, 
żni język polski, uznawany za popra- 
wny, t. j. język klag wykształconych, 
od takiegoź języka w Polsce etno- 
graficznej. 

Jakeśmy wyżej powiedzieli, cechą 
charakterystyczną polszczyzny na Rusi 
jest nieświadome uleganie wpływowi 
języka małoruskiego. A wpływ ten od- 
bija się zarówno na stronie fonety- 
cznej, jak na morfologicznej, na skła- 
dni i na słownictwie mowy polskiej 
na Rusi. 

Cechy fonetyczne są to te, które sta- 
nowią o t. zw, akcencie danej mowy. 
Łatwo wpadając w ucho, niemniej je- 
dnak są trudne do zanalizowania dla 
przeciętnego profana. Prawie każdy 
potrafi odróżnić mowę „koroniarza” od 
„litwina* lub „ukraińca*, ale byłby w 
kłopocie, gdyby mu kazano ściśle o- 
kreślić na czem ta różnica polega. 

Ot „koroniarz śpiewa“ a „Litwin 
przeciąga“ i koniec! 

Postaramy się rozświetlić trochę tę 
kwestyę. 

Rozróżniamy akcent wydechowy, czyli 
ekspiratoryczny, polegający na mazi- 
mum wydechu na akcentowanej syla- 
bie od akcentu mełodyjnego, polegają- 
cego na wysokości tonu. Język polski 
ma akcent ekspiratoryczny bardzo słaby, 
t.j. wymawiamy sylaby nieakeentowa- 
ne, a szczególnie ostatnią sylabę wyrazu 
prawie równie silnie, jak akcentowaną, 
t. j- przedostatnią, pomagając sobie 
nieco podniesieniem tonu muzycznego 
na sylabie akcentowanej. Języki ru- 
skie natomiast, a w szczególności język 
wielkoruski, czyli rosyjski, mają nad- 
zwyczaj wybitny akcent ekspiratory- 
czny: sylaba akcentowana wymawia 
się nader silnie ze szkodą reszty wy- 
razu. Otóż tę cechę akcentową ruską 
ma w większej lub w mniejszej mierze 
polszczyzna na Rusi. Wyraża się ona 
w  charakterystycznem  przeciąganiu 
przedostatniej zgłoski. W zależności 
od siły akcentu, mamy pewne cechy 
w brzmieniu samogłosek. Ulegają one 
pewnej redukcyi w zgłoskach nieakcen- 
towanych, np. końcowe a brzmi cza- 
sem jak dźwięk pośredni między a i e, 
końcowe e brzmi czasem jak éit. d. 
Silnie zaś akcentowane o przechodzi 
niekiedy prawie w wo. 

Gdy mowa o akcencie, wspomnieć 
tu można, że niektóre poszczególne 
wyrazy wymawiane są zwykle z innym 
akcentem na Rusi, niż w Polsce etno- 
graficznej. Słyszymy tu bowiem zwy- 
kle: katedra, Oficer, kapitan, Ukrtina, 
kładnij się i t. p. 

Dalej mamy pewne różnice w wy- 
mawianiu spółgłosek. Wiadomo, że w 
polskim, jak zresztą w rosyjskim i wie- 
lu innych, końcowe spółgłoski dźwię- 
czne wymawiane są bezdźwięcznie, t. 
j wymawia się: dąp (dqb, rót (ród), 
kref (krew), BOC (B03%), rpon (rpo6%) 
it. d. Otóż język małoruski, szcze- 
gólnie wschodnie jego gwary, tego zja- 
wiska nie znają. Zdarzało mi się 
więc spotykać Polaków, wymawiają- 
cych te wyrazy z dźwięczną spółgło- 
ską na końcu. 

Również pod wpływem języków ru- 
skich dźwięczne w nie przechodzi w 
bezdźwięczne f w złożeniach takich, 
jak: cw, kw, sw, szw, tw, np. w wyra- 
zach swój, kwiat, twój, krwi, wyma- 
wianych przez oggi Polaków: sfój, 
kfiat, tfój, krwi i td. 

Grupa dźwiękowa żre wymawiana 
jest stale sz (np. źszeba), gdy u ogru- 
mnej większości Polaków brzmi ona 
czsz (czszeba). 

H jest zawsze dźwięczne w odróżnie- 
niu od bezdźwięcznego ch. Ogół pol- 
ski tego rozróżnienia nie ma. 

Charakterystyczną też cechą języków 
ruskich w odróżnieniu od polskiego, 
jest odrębny sposób wymawiania spa- 
latalizowanych, czyli zmiękczonych s, z, 
c, de — t. j. 8, 4, é dz. Różnica ta 
pochodzi od mniejszego lub większego 
udziału środkowej części języka w ar- 
tykulacyi tych dźwięków. Jeżeli za 
jeden kraniec 
(twarde) s, a za drugi czysto-polskie 
palatalne (miękkie) $, to między tymi 
dwoma krańcami możemy zaobserwo- 
wać szereg stopni przejściowych, któ- 
ry możemy usymbolizować np. w ten 
sposób s, S*2 8”, ś,. nich s» odpo- 
wiadać będzie wymowie wielkoruskiej, 
a s, — małoruskiej. Otóż Polacy na 
Rusi rzadko kiedy wymawiają czysto- 
polskie $, najczęściej zaś s; (małoru- 
skie), a niekiedy i s2 (rosyjskie). 

To samo stosuje się do ź, ć, dź. 

Jakby chcąc skompensować jakość 
miękczenia ilością, Polacy na Rusi u- 
żywują tych swych miękkich dźwięków 
w wielu wypadkach, gdzie ogół polski 
ma dźwięki twarde. Dotyczy to połą- 
czeń -sja, -zja, -cja, -ński, -hstwo, np. 
w wyrazach; komisja, Azja, kolacja, 
pański, państwo—wymawianych pospo- 
licie na Rusi jako: komisja, Azja, ko- 
lacja, pańs'ki, państwo. 

Spotykamy też czasem ch, zamiast 
ch, a więc mówią niektórzy: muchż 
(muchy), suchi (suchy), pchiel (pcheł). 

Jeśli różnice fonetyczne między mo- 
wą ogółu polskiego a Polaków z Rusi 
są dość znaczne, to nie można tego po- 
wiedzieć o różnicach morfologicznych. 
Możnaby tu przytoczyć przewagę form 
na -ymi nad formami na -emi w de- 
klinacyi przymiotników i zaimków (ży- 
mi dobrymi ludźmi), gdy w Polsce 
etnograficznej przeważają formy na 
emi (temi dobremi ludźmi). 

Zresztą różnice,  prowincyonalizmy 
w deklinacyi lub Konjugacji zbyt ła- 
two narzucają się Spostrzeżeniu i są 
piętnowane, jako błędy. Wszelako nie- 
które formy błędne zakrzewiły się na 
Rusi i prawie wyłącznie panują. Tak 
np. mówią: To dobre dziecko, ja go 
bardzo lubię (zamiast je), albo: To do- 
bre dzieci, ja ¿ch bardzo lubię (za- 
miast je). 

Również rodzaj nijaki od ten, sam, 
jeden w ustach Polaków z Rusi brzmi 
najczęściej: że, same, jedne. 

Wyrazy niecka i sień pod wpływem 
języków ruskich są używane zwykle 
w liczbie mnogiej: niecki, sieni. 

Więcej różnie znaleźlibyśmy, gdyby- 
śmy zaczęli rozpatrywać różnice w u- 
żŻywaniu wyrazów i zwroty charaktery- 
styczne. Wiele zapożyczonych wyra- 


czem się Tó- 


uznamy niepalatalne | yte 


zów małoruskich weszło do języka pol- 
skiego i zaaklimatyzowało się w nim 
zupełnie, albo wzbogacając skarb ogól- 
no polski (np. duży, nadwyrężyć, hoży, 
odzież), albo zatrzymując się na sta- 
dyum  prowincyonalizmu  (hładyszka, 
hojdać, czuchać się i t. d.). Tu grani- 
ca między prowincyonalizmami a rusy- 
cyzmami jest bardzo niewyraźna. Ba- 
danie jej przekroczyłoby ramy niniej- 
szego artykuliku. Przytoczymy tylko 
na zakończenie kilka rusycyzmów w 
używaniu wyrazów polskich, rusycy- 
zmów tak zakorzenionych, że najpo- 
prawniej mówiący Polacy na Rusi za 
błędy ich nie mają: 

Bułka chleba w znaczeniu bochen 
chleba. 

Dusić — zamiast: cisnąć, gnieść, a 
nawet tłuc (orzechy). 

Takito — w znaczeniu taki a taki. 

Preyjmować lekarstwo „= zamiast 
zażywać lekarstwo. 

Wziąć, ukraść, pożyczyć u kogo. Po 
polsku mówi się wziąć komu, ukraść 
komu, pożyczyć od kogo. 

Artur Chojecki. 


z życia prowincyl.. 


Szarawka, na Podolu. 


D. 13 wreeśnia. 


Dnia 29 sierpnia, po skończonym trzydnio- 
wym odpuście w Szarawce, bez względu na słotę 
i rozmiękłe drogi, wyruszyła przeszło 2,000-czną 
pielgrzymka z Szarawki do Latyczowa (przeszło 
pięć mil drogi). 

Po drodze wzięliśmy udział w uruczystości 
poświęcenia kościoła we wsi Manikowcach, pa- 
rafii michałpolskiej. Kościołek ten, zabrany ongi 
przez rząd, obecnie staraniem księdza proboszcza 
Grzemałła i nakładem p. Kościelskiego, właści- 
ciela Manikowiec, z gruniu odbudowany, stał się 
w dniu 30 sierpnia ogniskiem uczuć narodowo- 
katolickich, wyrazem których było gorące kaza- 
nie zaszczytnie znanego na Podolu księdza Feli- 
ksa Sznarbachowskiego, proboszcza z Szarawki. 

Tegoż samego dnia pielgrzymka, połączywszy 
się z pąmikami z parafii: michałpolskiej, michał- 
kowieckiej, juskowskiej i nowosiółkowskiej, ru- 
szyła w pokaźnym, bo przeszło 4,000-ym zastępie, 
w dalszą podróż. 

I chociaż deszcz obfity w dalszym ciągu pa- 
dał bez przerwy, nie zachwiało to jednak energii 
pielgrzymujących. Owszem, wesoło j raźnie wśród 
dźwięków orkiestry, złożonej z włościan parafii 
szarawieckiej, przy potężnym śpiewie ukochanych 
melodyi, przy łopotaniu 38 sztandarów, kroczyła 
ia, niby zastęp, większy duchem, niż 
iczbą. 

ała bodźcem i podnieca dla podążają 
cych był widok księży, pieszo idących na czele 
kompanii — słowa głębokiego uznania wyrywały 
się z tłumu pod adresem księży: Zdaniewicza, 
Zamiyńskiego, Maciejskiego. zwłaszcza zaś ks. 
Grzemałła i Sznarbachowskiego. 

W Deraźni doznaliśmy serdecznego przyjęcia 
od miejscowego proboszcza, księdze. I 
skiego, który przyjął na nocleg nietylko księży, 
ale, widząc zbliżającą się burzę, oddał ludowi 
wszystkie budynki, nawet swoje probostwo. 

Dopiero w nocy oceniliśmy należycie ofiarę 
zacnego proboszcza. Szalona nawałnica, połączo- 
na z gradem, deszczeiu, wichrem, błyskawicami 
i piorunami nie dała oka zmruzyć całej kompanii. 

idziałem tłumy kornie się modlące z płonącemi 
gromnicami w rękach. 

„O godz. 3-ej w nocy burza przeszła, o 312 zaś 
ksiądz Szmarbachowski, organizator kompanii, 
razem z ks. Grzemałłą zwoływali już rzeszę do 
ordynku. j 

O godz. 4-ej wszyscy z pieniem i muzyką wy- 
ruszyli ze świecami w rękach, pieszo w dalszą 
drogę spiesząc ua arcybiskupią Mszę do Laty- 
CZOWA. - 

We wsi Suitówee czekała nas niezbyt miła 
niespodzianka: burza zerwała część grobli, unie- 
możliwiając przebycie kotłujących wód. 

Enegia jednak kierowników zaradziła biedzie: 
w lot zakupiono u miejscowych żydków odpowie- 
dnią ilość dębowego materyału i po półgodzinnej 
pracy przeszliśmy naprawioną groblę ku wielkie- 
ma pięciu zgromadzonych mieszkańców Sni- 

wki. 

, Do Latyczowa przybyliśmy o g. ll i tu do- 
piero, po przebytych trudach zakosztowaliśmy 
pełni rozkoszy duchowych, zgotowanych nam przez 
arcypasterza Simona i ks. proboszcza Rosą 
ckiego 

omunia święta udzielona całej kompanii, wy- 
spowiadanej już w Szarawce i w Małikowcach, 
cudowny obraz Matki Najświętszej Latyczowskiej, 
sakrament Bierzmowania, oraz gorące przemowy 
arcypasterza wionęły ognistym podmuchem na 
zaskorupiałe, prostacze dusze uasze i te, rozrze- 
wnione, niepohamowane, buchnęły łkaniem ogro- 
mnem i płaczem nieutulonym. Ta jedna chwila 
wynagrodziła nam sowicie wszystkie trudy prze- 

t 


W pamięci i sercach naszych zostaną także 
kazania, wygłoszone w Latyczowie przez ks. Ła: 
dygo, ks. Sznarbachowskiego i Pruszyńskiego. 

W kościele, podczas Mszy arcypasterza, wy- 
konaną została pod batutą Aleksandra Bergrina, 
organisty z Szarawki, Mszą Furmanika (dedyko- 
wana arcypasterzowi Szeiubekowi) przez chór 
szarawiecki, złożony z chórów: polskiego t ru- 
sińskiego. 

W piątek kompania, wysłnchawszy Mszy św., 
odprawionej przez arcypasterza na naszą inten- 
cyę. oraz przyjąwszy po raz drugi Komunię św., 
w tymże samym wzoruwym  ordynku żegnana 
przez arcypasterza, ks. Rowickiego i otaczających, 
wyruszyła z powrotem. 

W sobotę byliśmy w Szarawce. Do dziś nie 
ochłonęliśmy od wrażenia podniosłego i w unie- 
sieniu powtarzamy słowa, wyrzeczone do nas przez 
naszego organizatora: 


Spoczynek jest występkiem; wszystkie bez 
[roboty 
Nie warte cnót imienia próżnujące cnoty. 


Aleksander pątnik. 


Mały fejleton. 


Kto z posiadanych praw nie korzy- 
sta, ten na posiadanie owych praw nie 
zasługuje. 

Maksyma stara i pewna. 

Prawo o stowarzyszeniach mamy, a 


więc prawo to społeczeństwo nasze 
wykorzystać nie tylko może, lecz i — 
powinno. 


W danej chwili mam na myśli kół- 
ka rolnicze, których celem byłoby 
podniesienie dobrobytu, oświaty i mo- 
ralności ludu. 

Takie kółka już istnieją w Wielko- 
polsce, w Królestwie i w Galicyi i wy- 
wierają ogromny i dodatni wpływ na 
tamtejsze włościaństwo. 

Początek zrobił na Mazurach pru- 
skich dzierżawca plebańskiego folwar- 
ku, Julian Krasiewicz. zakładając w 
1862-gim roku pierwsze kółso rolnicze 
w Piasecznie. Za Mazurami poszła 
Wielkopolska, gdzie w roku 1866-ym 
włościanin, Dyonizy Stasiak, założył 
pierwsze „kółko“ w Dolsku, a na- 
stępnie znany patron kółek rolniczych, 
Maksymilian Jackowski, stowarzyszenia 
powyższe rozwinął i do kwitnącego 
stanu doprowadził. Obecnie Poznań- 
skie liczy 288 kółek rolniczych, mają- 


cych 13,025 członków i dodać należy, 
iż gospodarstwa zrzeszonych należą do 
wzorowych, a postęp rolnictwa wśród 
włościan wielkopolskich dorównywa, a 
nawet przewyższa gospodarstwa nie- 
mieckie. W  Galicyi pierwsze kółko 
rolnicze założono w roku 1882-gim a 
dziś Galicya liczy ich przeszło 2,000, 
a liczba stowarzyszonych dobiega cy- 
fry 53,000. 

Czy nie mamy obowiązku pomyśleć 
o czemś podobnem tu, u nast... 

Czy nie mamy obowiązku dopomódz 
do materyalnego i kulturalnego rozwo- 
ju drobnych i najdrobniejszych gospo- 
darstw polskich, rozproszonych na ol- 
brzymich przestrzeniach południowo- 
zachodnich kresów?... 

Jak ogromny wpływ wywierają kół- 
ka rolnicze, przykładem może służyć 
Wielkopolska. <= 

Znany galicyjski poseł, włościanin 
Bojko, w swych „Wrażeniach z Wiel- 
kopolski * tak opisuje gospodarstwo chło- 
pa Bartoszewskiego w Jeżycach: „Staj- 
nia murowana, kryta dachówką... krów 
miał cztery dużych, krasych, stały przy 
żłobach cementowych, nie pasą się bo- 
wiem nigdy w polu, tylko stoją cały 
czas na stajni. W drugiej przegrodzie 
2 jałówki rosłe i kilkoro cieląt. Koni 
czwórka wysokich gryzła koniczynę. 
Masła nie robią, bo wszystko mleko 
sprzedają od ręki. Pługi mają żelazne, 
jedne bez kolec, inne trzyskibowe, bro- 
ny także Żelazne. Klepisko w stodole 
smołą polane. Gospodarz ten ma 60 
pruskich morgów ziemi, piaskowatej 
nieco, lecz bogato ją nawozi i urodzaje 
miewa pyszne“. 

Zważywszy, że obowiązki nasze wzglę- 
dem łudu są olbrzymie i że wiążą się 
one z naszym własnym interesem nie- 
rozerwalnie i ściśle — postarajmy się 
je spełnić uczciwie i rozumnie. 

Sentynientalizm w naw.ływaniu na- 
szem nie gra żadnej roli. Są ko- 
nieczności dziejowe, które ciężarem 
niebytu rozgniatają opieszałych i nie- 
opatrznych. 

Czarny Jegomość. 


KRONIKA. 


— Z Polskiego Towarzystwa Gimna- 
stycznego. We czwartek, dnia 14-go 
bieżącego miesiąca, odbyło się walne 
Zgromadzenie członków Towarzystwa 
gimnastycznego. O godzinie 10-ej wie- 
czorem zebrała się ilość członków, nie- 
zbędna dla prawomocności zebrania, 
iprezes Towarzystwa, pan Herse, zagaił 
posiedzenie przemową, w której zazna- 
czył, iż jest to pierwsze zebranie, któ- 
rego nie trzeba odkładać dla braku o- 
kreślonej przez ustawę ilości członków, 
przyczem wyraził zebranym wdzięczność 
za to, iż słowa jego, nawołujące do 
bardziej regularnego uczęszczania na 
Zgromadzenia, nie pozostały głosem 
wołającego na puszczy. 

Po przemowie pana Hersego na prze- 
wodniczącego posiedzenia  jednogło- 
śnie obrano pana Romualda Gawiń- 
skiego. 

Po odczytaniu protokółu ostatniego 
walnego zgromadzenia, przystąpiono do 
balotowania nowych 77 członków, po- 
czem zebranie zostało zamknięte około 
godziny 12-ej. 

W sobotę, d. 16-go września 1906 r., 
w lokalu T-wa, przez artystów teatrów 
warszawskich danym będzie: 

„Wieczór wokalno-humorystyćzny*. 

„Na ulicy* (obrazek z życia, W. Szy- 
mano wskiego). 

Osoby: Pawet— p. Kindler, Gałganiarz 
—P. Olszewski. 

„Kołysanka“ Sonenfelda. „Skowro- 
nek*, krakowiak Noskowskiego — (so- 
pran) odśpiewa pani Kindlerowa. 

„Pierwszy raz“ (monolog) P. Kośmiń- 
skiego, „Żarłok* (monolog) Rodocia — 
wypowie p. Kindler. 

„Bajka Sabałowa* H. Sienkiewicza, 
„Werwa* Laskowskiego — wypowie 
p. Olszewski. 

„Pan Zacinalski* (monolog jąkały), 
„Myśliwi* (monolog) Rodocia—wypowie 
p. Kindler. 

Recitativo i arya z opery „Hałka” 
St. Moniuszki, „Ostatni mazur" Galla— 
(sopran) odśpiewa Pani Kindlerowa. 

Początek o godzinie 9-ej wieczorem. 

Miejsca: po 75, 50 i 25 kop. dla 
członków T-wa, dla innych osób o 30 
kop. drożej. 

-— U gubernatora. Wczoraj nowo- 
mianowanemu gubernatorowi  kijow- 
skiemu, panu Wieretiennikowi. prezen- 
towali się naczelnicy różnych instytu- 
cyi. Wsród nich byli nietylko u- 
rzędnicy, pozostający w bezpośrednim 
stosunku do władzy administracyjnej, 
lecz i przedstawiciele władzy sądowej, 
okręgu naukowego etc. Powitawszy 
wszystkich gubernator: zwrócił się 
do zebranych z następującą przemową: 
„Wyjeżdżając z Petersburga otrzyma- 
łem pewne instrukcye, na mocy któ- 
rych mam rządzić gubernią. Wkrótce 


zaczną się wybory członków do Izby 
Państwowej. Urzędnicy, pozostający 


na służbie państwowej, powinni pa- 
miętać, iż są płatni przez rząd i noszą 
jego uniform. Wielu z nich krytycznie 
zapatruje się na postępowanie rządu, 
często wypowiada swe opinie pod tym 
względem, lub nawet nie wypowiada- 
jąc, żywią je w duchu. 

Taki stan rzeczy jest do naj- 
wyższego stopnia anormalny, dla tego 
też wszyscy urzędnicy, postępujący w 
ten sposób, powinni prosić natychmiast 
o dymisyę. Mówiąc to, mam na myśli 
nie obecnych tu panów. Którzy długo 
pozostawali na służbie rządowej, zanim 
zajęli obecne swe stanowiska, ale niż- 
szych urzędników. W stosunku do 
nich proszę użyć wszystkich środków, 
ażeby ich przekonać, że krytyka czyn- 
ności rządu nie będzie dopuszczona. 
Hołdujący takim zasadom, szczególnia 
młodzi ludzie będą pociągani do odpo- 


wiedzialności i usuwani z zajmowanych - 


posad“. 

— Sprawy miejskie. Starosta ku- 
piecki, pan J. Richert, zwrócił się do 
prezydenta miasta, pana Dyakowa z 
prośbą o ofiarowanie 2,500 sążni kwa- 
dratowego gruntu na Troickim targu, 
dla gmachu 2-ej szkoły handlowej, 
która obecnie mieści się na rogu Bi- 
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bikowskiego Bulwaru i Puszkińskiej 
uliey, w budynku, zupełnie nieodpo- 
wiednim. Pan Dyakow oddał tę spra- 
wę do rezpatrzenia komisyi budowni- 
czej, proponując, by w przyszłym gma- 
chu ulokować jeszcze jeden zakład 
naukowy, naprzykład wyższe kursa 
handlowe. 

— Prezentacya gubernatorowi. W 
dniu dzisiejszym przedstawiać się bę- 
dą nowemu gubernatorowi urzędnicy 
sądowi. 

W tych dniach gen. major 
tiennikow zwiedzi więzienie. 

— Sprostowanie. We  wczorajszem 
sprawozdaniu z posiedzenia zarządu 
T-wa „Oświata“, pomiędzy nazwiskami 
osób, wybranych do komisyi szkolnej, 
przepuszczono nazwisko ks. Łuszczyka, 
który również wybrany został na ezłon- 
ka wspomnianej komisyi. 

—  lInterpelacya kijowskiego okręgu 
naukowego. Kurator kijowskiego okrę- 
gu naukowego zainterpelował inspekto- 
ra lekarskiego, na jakiej zasadzie po- 
moenik inspektora, Podriezan (który o 
becnie podał się do dymisyi), przyjmo- 
wał na kursa dentystyczne młodych 
ludzi, posiadających podrabiane dyplo- 
my, wydawane przez p. Smirnowa. 
O ile jest wiadomem, p. Smirnow otrzy- 
mał kilka lat temu pozwolenie okręgu 
naukowego na otwarcie gimnazyum, 
nigdy go wszakże nie otwierał. Teraz 
zaś się okazuje, że p. Smirnow za pew- 
ną kwotę wydawał świadectwa z ukoń- 
czenia nauk; wydał ich podobno prze- 
szło 500.  Administracya miejscowa 
pociąga p. Smirnowa do odpowiedzial- 
ności sądowej. 

— Z wyższych kursów żeńskich. One- 
gdaj odbyła się sesya rady pedagogi- 
cznej kursów w celu zdecydowania lo- 
su kandydatek, które złożyły podania 
o zaliczenie, lecz nie odpowiadają wy- 
maganiom i dla tego zostały niezali- 
czone. Powzięto następującą uchwałę: 
1) Podania osób, które nie złożyły pa- 
tentów z ukończenia średnich zakła- 
dów naukowych, pozostawić bez u- 
względnienia; 2) osoby, odpowiadające 
wymaganiom, lecz niemające wszy- 
stkich dokumentów, zaliczyć w po- 
czet słuchaczek, zobowiązując je do zło- 
żenia brakujących dokumentów; 3) z 
liczby osób, które nie złożyły certyfi- 
katów na stopień nauczycielki prywa- 
tnej, a odpowiadają wszystkim innym 
wymaganiom, zaliczyć tylko te, które 
mają w patentach przeciętne stopnie 
nie mniejsze niż „4* i przystąpiły do skła- 
dania przy okręgu naukowym egza- 
minu na stopień nauczycielki prywa- 
tnej oraz stwierdziły to dokumentami, o- 
bowiązując się złożyć w pierwszym pół- 
roczu certyfikaty na stopień nauczy- 
cielki prywatnej. 

Na tejże sesyi zaliczono słuchaczki z 
2 i 8 grupy kandydatek; wczoraj w 
lokalu kursów wywieszono listę doda- 
tkowo zaliczonych słuchaczek. Wykła- 
dy rozpoczną się 19—20 września; 
rozkład wykładów ma być ogłoszony 
jutro. Bilety wejściowe będą wydawa- 
ne tylko po opłaceniu wpisowego za 
pierwsze półrocze (50 rb.). 

— Obostrzenia kolejowe. Komitet spe- 
daw przy zarządzie kolei Połud.-Ża- 
chod. wydał rozkaz o jak najściślejszem 
zastosowaniu wszelkich środków w ce- 
lu niedopuszczenia jazdy bez biletów w 
wagonach, nie przeznaczonych dla pa- 
gażerów, jako to: w towarowych i ba- 
| gażowych wagonach, na lokomotywach, 
w ubieralniach i przedziałach, przezna- 
czonych dla ogrzewania centralnego 
wagonów osobowych i t. p. Osoby, 
Ę przekraczające ten zakaz będą pocast 
| ne do kryminalnej odpowiedzialności w 
drodze sądowej lub też ulegną karom w 
drodze administracyjnej na zasadzie 
przepisów obowiązujących tegoż komi- 
tetu, ogłoszonych d. 27-go lipca r. b. 
Takiejże odpowiedzialności mają podle- 
_gać i kolejarze, winni tolerowania po- 
"dobnych przejazdów. 

— Proces prasowy. Na dzień- dzi- 
'siejszy w kijowskiej izbie sądowej ma 
być rozpatrywana sprawa M. A. Murom- 
| cewa, redaktora kijowskiego wydawni- 
| etwa tygodniowego „Jużnaja Niediela*. 
| — W sprawie opodatkowania docho- 
dów. Na zasadzie artykułu 2-go prze- 
pisów o państwowym podatku do-_no- 
dowym, urzędniey, niepozostający na 
służbie państwowej, winni są opłacać 
ów podatek. Wobec tego inspektor 
odatkowy powiatu chocimskiego, gu- 
|Bmii besarabskiej, zwrócił się do za- 
rządu kolei Połud.-Zachod. z prośbą 
o zakomunikowanie mu listy osób, 
znajdujących się na służbie kolei w 
obrębie powiatu chocimskiego. Jest to 
pierwszy wypadek zastosowania do ko- 
iejowców Poł.-Zachod. podatku docho- 
dowego. 

— Uwięzienie pani Stamati. Rewizya 
w mieszkaniu zabitego F. Stamati'ego 
| trwałą bez przerwy 13 godzin. Rezul- 
| tatem Tewizyi i całego szeregu poszlak 
| był rozkaz uwięzienia żony nieboszczy- 
ka, M. Stamati, którą wczoraj o godzi- 
nie trzeciej osadzono w więzieniu. 

— Deportacya Z rozkazu władzy ro- 
botniey Buńko i Przymorozko zostali wy- 
daleni z obrębu miasta Kijowa na czas 
trwania stanu wojennego. Obu zatrzy- 
mano na podwórzu w domu nr. 17 
przy ulicy Aleksandrowskiej. Dom ten 

należy do właściciela cukrowni Zajce- 
wa, który niedawno otrzymał list od 

| anarchistów z żądaniem złożenia 15 ty- 
| sięcy rubli. Obaj, pomimo braku do- 
| wodów rzeczowych, posądzeni są o wy- 
| muszanie. 

-- Nowa kasa pozyczkowo-oszczędno- 
ściowa. Urzędnicy kancelaryi guberna- 
tora, zarządu gubernialnego, oraz gu- 
bernialnej komisyi do spraw miejskich 
zwrócili się do gubernatora z prośbą o 
założenie w Kijowie kasy pożyczkowo- 
oszczędnościowej. Podanie to, ile nam 
wiadomo, nie zostało uwzględnionem. 
. — Z sądów. Petersburskiej Agencji 
zelegraficznej donoszą z Wasylkowa, że 
inia 8-go października w kijowskiej izbie 

sądowej rozważana będzie sprawa ko- 

espondentów gazety „Ruskoje Słowo“, 
P jajca i Kajmana, oskarżonych o obrazę 
| wajestatu i propagandę rewolucyjną 
| wśród Żołnierzy. 

—- Handel napojami w gub. kijowskiej 
wr. 1905. W roku 1905 w gub. ki- 
p jowskiej znajdowało się 2,987 handlów 
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z trunkami gorącymi, to jest o 362 
więcej, niż w r. 1904 (więcej o |1800). 
W liczbie tej znajduje się 16 składów 
ze spirytusem, 1,107 sklepów monopo- 
lowych, 56 hurtow ych składów piwa, 
1 skład win rosyjskich, 193 traktyerni, 
110 bufetów, 190 piwnic z winami za- 
granicznemi, 44 piwnice z winem rosyj- 
skiem. 1,190 sklep. z piwem. Ilość uży- 
wanej wódki w porównaniu zr. 1904-ym 
powięksżyła się o 9,14; w r. 1905 
bowiem wynosiła 2,669,185 wiad. wód- 
ki czterdziestoprocentowej. “ 

— Produkcya piwa i sycenie miodu. 
W 1905 roku w 28 browarach wypro- 
dukowano 1,682,897 wiader piwa i w 
55 miodosytniach 12,568 wiader miodu. 

— Produkcya zapałek w gub. kijow- 
skiej. W 1905 r. były czynne 3 fa- 
bryki zapałek, których produkcya zwię- 
kszyła się w stosunku do 1904 r. z 
226,311 rb. do 341,498 rb. 


OSOBISTE. 


— Powrócił z Mińska prokurator ki- 
jowskiego sądu okręgowego, W. F. Ar- 
nold. 


— OTRUCIE GRZYBAMI. Onegdaj. pp F. 
Bobkowa i O. Krapiwka, zamieszkałe w domu 
Nr 9 przy ulicy Kudriawskiej, otruły się grzy- 
bami. Pomocy udzieliło Pogotowie ratunkowe. 
Stan zdrowia chorych nie budzi obaw. 

— KKADZIEZE. Z mieszkania wdowy po 
general-majorze, p. A. Lendstrem (ul. Karawa- 
jowska Nr47) za pomocą dobranego klucza 
skradziono rzeczy na 75 rubli. Jednocześnie 
okradziono służącę p. L., zabrawszy rzeczy na 
20 rubli. sm 

W domu Nr 1 przy ulicy Meryngowskiej, 
skradziono p. A. Mezerowi 120 rubli. . 

— NAPADY. Przy zbiegu ulic Aleksan- 
drowskiej i Czornoj Griazi, 2-ch ludzi zbiło 
i ograbiło p. S. Choronżową. Na placu Zytnim 
znany złodziej, I. Nagałowski, zrabował 35 rubli 
p. O. Śmirnowowi i zaczął uciekać. Obecna pu- 
bliczność zatrzymała Nag-skiego, który pieniądze 
zdążył rozrzucić po placu; zebrane tylko 7 rubli. 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro 
logicznej. 


Dnia 15 września 1906 r. 

e gl g. 9 

srana po poł. wiecz. 
Temp. pow. wedl. Cel. 0,9 0,0 0,9 
Barometr przy O w m. m. 741,4 741,1 744,3 
Stop. wilgotności w proc. 100 100 93 
Kier. i sz. (w m. na m. s.) Bi ©PJERZEAP.P.Z7 
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 10 10 10 
Ilość opadów w m/m. 115 125 20 


od g. 9-ej wiecz, 
. do g. 9-ej wiecz. 
Najw. temp. powietrza w ciągu doby 
Najniższa . : : $ ; 
5 na powierzchni ziemi 5 
Prz. temp. powietrza w ciągu doby - 
Wiel. przec. temp. pow. w ciągu doby 


Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 


Minimum barometryczne na krańcowej półno- 
cy Europy, w centrum Rosyi (Warde — 743 m. 
m., Kursk — 750 m. m.). Temperatura niżej 
normy w większej części Rosyi. Oczekuje się: 
chłodna i sucha pogoda w centrum, na zachodzie 
i południo-zachodzie, opady w większej części 
pozostałej Rosyi, cieplej na wschodzie. 


OFIARY 


na kościół pod wezwaniem S-go Mikołaja 
w Kijowie. 


Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna d. Nr 13), za czas od dnia 8-go do 
dnia 15-go września r. b., wpłynęły ofiary na- 
stępujące: ks. Roman Sanguszko-Lubartowicz ze 
SławuLy 1,000 rb., otrzymano ze skarbonki na 
budowie kościoła 11 rb. 37 kop. Razem z poprzed- 
niemi ofiarami—419,037 rb. 92 kop. 


Prezes komitetu 


L. Jankowski. 


W I50-tą rocznicę urodzin 
W. A. | Mozarta. 


Sto pięćdziesiąt lat mija od chwili, w której 
ujrzał świat genialny kompozytor XVIII-go wie- 
ku, Wolfgang Amadeusz Mozart. 

Pomimo, że żył bardzo niedługo, zaledwie lat 
35, stworzył on bardzo dużo dzieł, mających o- 
gromną wartosć i znaczenie w literaturze mu- 
zycznej. h 

Jako kompozytor, był on genialnym i rzec mo- 
żna uniwersalnym, pisal bowiem wszystko, po- 
cząwszy 0d najdrobniejszych utworów, skonczy- 
wszy na najpoważniejszych, jak: opery, oratorya, 
msze i symfunie. We wszystkich swych utwó- 
rach celował Mozart,jako wielki teehnik i arty- 
sta; oprócz ogromnie rozwiniętej strony teczni- 
cznej i słodkich, pięknych i wyrazistych melodyi 
ntwory jego posiadają wiele wdzięku i naiwno- 
ści, co, wraz z jasnością i humorem, stanowi cha- 
rakterystyczną cechę jego stylu. Mozart od wcze- 
snego dzieciństwa okazywał bajeczno zdolności 
muzyczne, siuch i pamięć. Już w czwartym ro- 
ku życia zadziwiał muzyków swym niezwykłym 
słuchem, w piątym zaś Skomponował koncert na 
fortepian. n 

Ojciec, sam będąc muzykiem, a widząc ogromne 
zdolności syna, zajął się staraunie jego wykształ- 
ceniem muzycznem, dbając jednocześnie 0 rozwi- 
nięcie w nim indywidualizmu. Mały Wolfgang 
z ogromnym zapałem oddawał się grze na for- 
tcpianie i studyom teoretycznym, a tak dalece 
był muzyką zajęty, że żadne rozrywki i zabawy, 
wiekowi jego właściwe, nie były w stanie oder- 
wać go od pracy. IO też zadzięczając genial- 
nym swym zdolnościom i iście mrówczej pracy, 
wcześnie dopiął celu. Wcześnie bardzo zaczął 
g0 ojciec obwozić po wszystkich stolicach, gdzie 
wysiępował z ogromnem powodzeniem.  Począ- 
wszy od esirad na cesarskich, królewskich iin- 
nych wielkopańskich dworach, a skończywszy na 
najskromniejszych  salonikach mieszczańskich, 
wszędzie zbierał zasłużone laury, jako pianista, 
skrzypek i kompozytor. W największe zdumie- 
nie wprawiał wszystkich zwłaszcza łatwością im- 
prowizowania, był bowiem w stanie na zadany 
temat zaimprowizować choćby fugę (a tego po 
I. S. Bachu nikt chyba nie dokazał). Wszystko 
się składało dla artysty jak najpomyślniej i niko- 
imuby nawet na myśl nie przyszło, że sława i 
szczęcie mogą się kiedykolwiek od niego odwró- 
cić. Tymezasem los zrządził inaczej... Po latach 
najpomyślniejszych, po tryumfach i laurach, zbie- 
ranych w latach dziecinnych i młodocianych, ten 
sam Mozart, w chwili największego rozwoju swe- 
go taleniu, bu w wieku dojrzałym, musiał się 
strasznie borykać z losem i walczyć o kawałek 
chleba. Walczyć musiał w całem tego słowa 
znaczeniu, ciągle bowiem był przesładowany, 2a- 
równo na lichej i upakarzającej posadzie, jaką 
zajmował, jak i w towarzystwie. Tam, gdzie 
w dzieciństwie zachwycali się nim i nawet pie- 
SCili, obecnie nie byli mu radzi, a czasem dawa- 
H wprost do zrozumienia, że za wiele zabiera 
im czasu swoją osubą. Podobne haniebne upo- 
korzenia musiał Mozart znosić w najcięższych i 
najkrytyczniejszych chwilach swego życia: był 
bowiem obarczony liczną rodziną. _ Prześladował 
g0 srogi 1 niesprawiedliwy los stale, nie szczę- 
dził nawet po śmierci. Gdy bowiem umarł, nie 
było za co sprawić mu pogrzebu i tak wielkiego 
artystę pochowano jak żebraka, w grobie ogól- 
nym, a że krzyża nawet nad mogiłą nie posta- 
wiono, zaginęła więc pamięć o miejscu jego wie- 
cznego spoczynku. - ©. N.). 

L. Szychowicz. 
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Ostatnie wiadomości. 


Z Petersburga. 


Dnia 13 września. 


X Książę Trubecki robi starania, 
aby połączyć w jeden blok partye kon- 
stytucyjne: K.-D., odrodzenia pokojowe- 
go i reform demokratycznych: w orga- 
nizacyi takiego bloku bierze udział i 
Szipow, który uważa jednak przede- 
wszystkiem za konieczne zneutralizo- 
wanie przez partyę K.-D. odezwy wy- 
borskiej — ogłoszeniem, że przy obe- 
nych warunkach trzymanie się tej ode- 
zwy nie byłoby celowem, że wobec te- 
go przestaje być obowiązującem dla 
członków partyi. 

X Zdecydowano nie wnosić do przy- 
szłej Izby prawideł o sądach wojenno- 
polowych. Są one zatem jedne z 
praw, które utracą swoją siłę w dwa 
miesiące po otwarciu Izby. 

X Członek północnej organizacyi bo- 
jowej partyi S.-R., który zabił przez 
omyłkę gen. Kozłowa zamiast gen. 
Trepowa, został skazany na śmierć 
preez powieszenie. Obrońca Morgu- 
lies podał skargę kasacyjną. 

X Dn. 19 października (st. st.) w 
miejscowym sądzie będzie rozpatrywa- 
na sprawa rady deputatów robotni- 
czych. Z 52-ch siądzie na ławie oskar- 
żonych tylko 50, ponieważ jeden z 
nich, Gutowski, uciekł zagranicę, a dru- 
gi, Ter-Martjanc, został rozstrzelany 
w Kronsztadzie za udział w buncie 
wojskowym. Świadków powołano w 
tej sprawie 350, obrońców wystąpi 35. 

X Makarow, tow. ministr. spr. wewn., 
przysłał do gen.-gub. Skałona depeszę 
następującej treści: Zechce pan przy- 
spieszyć dostarczenie wiadomości o re- 
zultatach śledztwa o wypadkach w 
Siedlcach. Dotychczas Skałon żąda- 
nych wiadomości nie przedstawił. 

X Lokal związku inżynierów został 
wczoraj wieczorem otoczony przez woj- 
sko. Robiono rewizyę, która trwała 
kilka godzin. Zebranych aresztowano. 

X W ministeryum finansów zakoń- 
czono projekt podwyższenia podat- 
ków na nieruchomość za pomocą po- 
wtórnego oszacowania. 

X Z wiarogodnych źródeł otrzymu- 
jemy wiadomość, że zdecydowano ule- 
galizować partyę K.-D. i zezwolić na 
urządzenie zjazdu. 

X B. posei, prof. Gredeskuł, zacznie 
dn. 12 października (st. st.) wykłady 
eneyklopedyi prawa w instytucie poli- 
technicznym. Minister sprawiedliwości, 
Szezegłowitow, będzie w tym roku wy- 
kładał kurs procedury karnej w szkole 
prawa (prawowiedienja). 


Z zagranicy. 


Rewolucya w Meksyku. „Biuro Lat- 
fana* donosi, że w miastach Coatza- 
coaleos, Minalitlan, San Geronimo, w 
prowineyi Veracruz wybuchło powsta- 
nie mające na celu obalenie prezyden- 
ta Diaz'a. Wojsko przechodzi na stro- 
nę powstańców. „Junta* rewolucyjna 
zajęła stolicę prowineyi Tabasco i Chia- 
pas. 

Wrzenie na Bałkanach. „Neue freie 
Presse“ podaje wiadomość z Monaste- 
ru o zamordowaniu przez bandę Kuco- 
wołochów metropolity greckiego z Ka- 
storyi. 

Sprawy hiszpańskie. „Imparcial“ do- 
nosi, że do gabinetu Lopez Dominguez'a 
ma wejść generał de Lugue, jako mi- 
nister spraw wewnętrznych. Prezes po- 
zostaje zatem ministrem bez teki. 

Wielkie manewry w Katalonii, ze 
względu na zaburzenia ostatnich paru 
miesięcy, zostały odroczone. 

Wiec chłopów kastylijskich w Valia- 

dolidzie założył protest przeciw znie- 
sieniu cła na zboże, importowane przez 
granicę, oraz zwiększenie ceł na zboże 
krajowe. 
- Nowy minister spraw wewnętrznych 
w Argentynie. Według „Figara* Joa- 
chim Gonzalez został powołany na sta- 
nowisko ministra spraw wewnętrznych 
w Argentynie. 

Żydowski kongres wszechświatowy. 
„Neue freie Presse“ donosi, że gmi- 
na żydowska w Budapeszcie zwołuje 
kongres  wszechświatowy delegatów 
gmin żydowskich, w celu wyszukania 
środków, które mogłyby wpłynąć na 
rządy europejskie i pobudzić je do in- 
terwencyi na korzyść Żydów rosyj- 
skich. 

Zbrojenie się Turcyi. „Neue Freie 
Presse“ donosi, że wyszedł rozkaz u- 
ruchomienia 5, 9 i 10 dywizyi w Uskii- 
bie, Köprülü i Serres. Główną kwate- 
rę założono w lIstipie. Ześrodkowanie 
sił zbrojnych odbędzie się między En- 
gri Palanka i Dżumajabala. 

Wbrew wiadomościom dzienników 
wiedeńskich „Times* podaje, że według 
oświadczenia Nedziba Paszy, książę Fer- 
dynand zapewnił marszałka tureckiego 
o lojalnej polityce Bulgaryi. 


Telegramy, 


(0d korespondentów własnych). 


Warszawa, 15 września. --- Dziś ra- 
no na ulicy Pokornej nieznani sprawcy 
zabili dozorcę lazuretu więziennego w 
cytadeli. 

Kielce, 15 września. — Na mocy wy- 
roku sądu wojennego, rozstrzelano dziś 
trzech bandytów, w ich liczbie dwóch 
Żydów. 

Czestochowa, 15 września. — Are- 
sztowano dziś dwadzieścia osób, stano- 


wiących podobno komitet socyalnej 
demokracyi. 
Latyczów, 15 września. — Dziś za- 


kończyły się uroczystości jubileuszowe. 

Po nabożeństwie nastąpiło błogosła- 
wieństwo tych, którzy świeżo przyjęli 
katolicyzm. Podezas obiadu biskup 
oznajmił o zamiarze utworzenia związku 
katolickiego. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg, 14 września.—Na wiecu 
słuchaczki instytutu medycznego wy- 
powiedziały się za otwarciem instytutu. 

W mieście Uralu ogłoszono stan ochro- 
ny wzmocuionej na jeden rok. 

Zaliczonego do rezerwy floty porucz- 
nika Dani'owa I, który został nagro- 
dzony orderem św. Stanisława drugiego 
stopnia z mieczami za udział w boju 
19 kwietnia na statku wojennym „Ce- 
sarzewicz*, lecz odmówił przyjęcia na- 
grody, uważając podobne wyróżnienie 
za niestosowne, rozkazano Najwyżej po- 
zbawić orderu i w przyszłości nigdy 
nie dawać mu odznaczeń wojskowych. 

W Moskwie, Kijowie, Połtawie, Lgo- 
wie, Elizawetgradzie i Sumach spadły 
śniegi. 

Petersburg, 14 września. -— Na wiecu 
studenci instytutu leśnego oświadczyli 
się za otwarciem instytutu. 

Z Kronsztadu donoszą, że sąd wojenny 
zakończył śledztwo i rozprawy w spra- 
wie buntu marynarzy; jutro referowana 
będzie kwestya wyroku. W mieście 
spokojnie. 

Petersburg, 15 września. — Dnia 14 
września na posiedzeniu komisyi, za- 
siadającej w towarzystwie ekonomicz- 
nem i obradującej w kwestyi niesienia 
pomocy ludności, dotkniętej klęską nie- 
urodzaju, zostało wyjaśnionem, że od 
dnia 3 listopada 1905 roku do 8 wrze- 
śnia r. b. wpłynęło ofiar na sumę 113 
tysięcy rubli; wydano 106 tysięcy Tu- 
bli, z tych na gubernię kazańską przy- 
pada 38 tysięcy, saratowską 26 tysięcy 
i symbirską 11 tysięcy rubli. 

Petersburg, 15-go września. — Za- 
ległości na kolejach rosyjskich wyno- 
szą 61,000 wagonów. = 

Rząd turecki podwyższył cło dla mą- 
ki rumuńsziej o 5 procent. Do mąki, 
dowożonej z innych krajów, konie- 
cznem jest dołączać świadectwa jej po- 
chodzenia: 

Warszawa, 14 września.— Wiadomości 
gazety „Riecz* o dostawieniu do war- 
szawskiego więzienia karnego całej ro- 
ty pułku ekaterynburskiego, skazanej 
na roboty ciężkie za podniesienie roko- 
szu, a także o dobrowolnem głodzeniu 
się przestępców politycznych w więzieniu 
warszawskiem, są pozpodstawne. W war- 
szawskim sądzie okręgowym rozpatry- 
wano sprawę Mieczysława Janiszewskie- 
go, Piotra Wrzosa, Grzegorza Konopki 
i Antoniego Waszczuka, oskarżonych o 
rozbój i zabójstwo woźnicy i strażnika 
konwojującego. Sąd, stwierdziwszy wi- 
nę podsądnych, skazał Wrzosa i Kono- 
pkę na dożywotnie roboty ciężkie, in- 
nych zaś na lat dwadzieścia. 

Warszawa, 15-go września. — Dzi- 
siaj rano trzech niewiadomych zło- 
czyńców zabiło przy ulicy Esplanado- 
wej trzema wystrzałami z rewolweru 
pana Pawińskiego, dozorcę szpitala 
Aleksandrowskiego, w którym mie- 
szczą się ranni więżniowie polityczni. 
Zabójcy zbiegli. 

Kielce, 14 wrżeśnia.—Sąd polowy ska- 
zał grabieżców Wacha, Wenkowicza 
i Tenenbauma na karę śmierci. 

Kie!ce, 15 września. — Wykonany 
został wyrok śmierci na osobie Wacha 
Tenenbauma. 

Kielce, 15-go września. — Wojenny 
sąd polowy skazał na karę śmierci 
przez powieszenie włościanina Dudę za 
zabójstwo Millera. 

Trzej mieszkańcy osady Kozy oddani 
zostali pod sąd polowy za zabójstwo i 
grabież trzech osób. 

Kalisz, 14 września.—Na spotkanie 
biskupa Zdzitowieekiego, przybyłego do 
osady Opatówka, w odległości 7 wiorst 
od Kalisza dla poświęcenia kościoła, 
wyszło duchowieństwo, inteligencya 
i straż ogniowa w pełnym rynsztunku. 
Z dworca kolejowego towarzyszyła J. E. 
konna banderya, przystrojona w konfe- 
deratki i wstęgi o barwach narodowych, 
a przy bramie tryumfalnej oczekiwała 
procesya z licznemi chorągwiami. Na 
jednej z chorągwi na tle amarantowem 
wyszyty był orzeł jednogłowy z jednej 
strony, z drugiej zaś na białym atłasie 
wizerunek Matki Boskiej. W procesyi 
brały udział dziewczęta w bieli, prze- 
pasane wstęgami narodowemi i z chu- 
steczkami amarantowemi na głowach. 
Przy dźwiękach orkiestry ochotniczej 
straży ogniowej procesya udała się do 
kościoła, Począwszy od drugiego łuku 
tryumfalnego do kościoła staty szpalery 
banderyi konnej. 

Charków, 14 września.—,„Charkowski- 
ja Wiedomosti* donoszą, że we wsi 
Kmiszewasze, powiatu iziumskiego, czte- 
rej agitatorowie. którzy rozdawać chcie- 
li proklamacye związku włościańskiego, 
zostali pobici przez włościan i oddani 
w ręce policyi. 

Charbin, 14 września. —Dnia 12 wrze- 
śnia 30 ezerkiesów ostrzeliwało pociąg, 
zdążający z Charbina, w odległości 6 
wiorst od stacyi Mandżuryi. Maszyni- 
sta został zabity, pociąg zatrzymano; 
pięciu napastników wpadło do wagonu 
pocztowego; poraniwszy urzędnik i 
konduktora, zabrali ze sobą 3,000 rubii. 
Z pasażerów nikt nie poniósł szwanku. 
Na miejsce wypadku przybyła rota pie- 
choty. 

Nowoczerkask, 14 września.—Zabójcy 
pułkownika żandarmeryi w Rostowie, 
Iwanowa, zostali ujęci. 

Kostroma, 14 września.—W majątku 
Mojsejewej, w pow. nerechskim, spalono 
zabudowania. Donoszą, że do Esipławy, 
majątku Kałaczewa, w powiecie kinesz- 
maniskim, z powodu rozruchów zawe- 
zwano kozaków. W pow. kołogrzyb- 
skim strażnicy ziemscy, zamieszkujący 
w majątkach Brandta i Stewena, utrzy- 
mywani są kosztem właścicieli ziem- 
skich. 

Bachmut, 14 września.—W Nowosie- 
łówce czterech napastników ograbiło 
sklep monopolowy; kiedy wychodzili, 
zostali zatrzymani przez chłopów i po- 
bici. 

Kercz, 14 września. —Do miejscowego 
składu zarządu artyleryi przywieziono 
na statku parowym 230 pudów różnej 
broni i nabojów, znalezionych w powie- 
cie berdianskim. 

Wiatka, 14 września.—(O0d korespon- 
denta urzędowego). Wiadomości „Ru- 
skawo Słowa“ o sytuacgi w powiecie 
małmyskim są przesadzone. Strażników 
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ziemskich nikt nie rozbrajał. W 12 osa- 
dach zebrało się 600 ludzi, strażniey 
aresztowali ich; uwięziono 260 osób, 
pozostali uciekli. 

Jamburg, 14 września.—W powiecie 
jamburskim szajka Estończyków, w licz- 
bie 200 teroryzowała ludność miejscową 
za pomocą podpalań. Podpalono 8 z za- 
możniejszych obywateli, między nimi 
barona Meller-Zakomelskiego i księcia 
Oboleńskiego. Bandy nie wykryto dotąd. 

Orzeł, 14 września.—W majątku Wul- 
fa, w powiecie jeleckim, ogień zniszczył 
stajnie; zginęło 28 koni. Podejrzewają 
podpalenie. 

Odesa, 14 września.—Generał-guber- 
nator wzbronił detalicznej sprzedaży 
gazety „Wiecze*, z powodu zamieszcza- 
nia w niej zmyślonych wiadomości 
z Odesy, w celu wywołania nieporozu- 
mień wśród ludności. 

Astrachań, 14 września.—Skonfisko- 
wano dwie paki rewolwerów i nabojów, 
przywiezione statkiem parowym. Od- 
biorców, trzech Ormian, aresztowano. 

Mitawa, 15 września. — Wczoraj na 
ulicy zabito wystrzałem z rewolweru 
inspektora szkoły realnej,  Petrowa. 
Zabójca zbiegł. 

Orzeł, 15 września. — W  osadzle 
Buzowoj, powiatu kromskiego, spaliły 
się sterty owsa. Ogień umiejscowiono, 
zawdzięczając energicznej pomocy wło- 
ścian. 

Baku, 15 wrzesnia.—Depesza dzienni- 
ka „Ruskoje Słowo* o oddaniu pod sąd 
polowy maszynistów kolei zakaukaskich 
za strajk w dniu 4 września jest  fał- 
SZywĄ. 

Grodno, 15-go września. (Od kore- 
spondenta urzędow”go). — Na słonim- 
skim cmentarzu Żydowskim nastąpił 
wybuch, wskutek którego uległ popa- 
rzeniu młodzieniec, znajdujący się w 
tym czasie na miejscu wybuchu. Mło- 
dzieńca aresztowano i odwieziono do 
szpitala. Wdrożono śledztwo. 

Czernihów, 15-g0 września. — Sroży 
się zamieć; spadł duży śnieg. 

Nowogród-Siewierski, 15 września. — 
Spadł śnieg. 

Smoleńsk, 15-go września. — Spadł 
duży śnieg. 

Samara, 15-go września. — Na 124-ej 
wiorście kolei Samaro-Złatoustowskiej, 
w pobliżu Samary, wykoleił się pociąg 
pocztowy. 'Tor zepsuty na przestrzeni 
30-tu sążni. Przyczyna wypadku nie- 
wiadoma. 

Jarosław, 15-g0 września. — Rozpo- 
częto wykłady w liceum  Demidowa. 
Dotychczas studentów niewiele. 

Piatigorsk, 15-g0 września. — W no- 
cy 10-ciu uzbrojonych złoczyńców na- 
padło na futor kolejowy, zabrali 1,900 
rubli i zbiegli. 

Chersoń, 15-go września. — Ujęto 
jeszcze trzech uczestników napadu na 
kochowski oddział Banku  petersbur- 
skiego. Wszyscy przyznali się do 
winy. 

Smoleńsk, 15-g0 września. — Fabry- 
ka Jarcewa, wskutek rozruchów robo- 
tniczych, została zamkniętą na czas 
nieokreślony. 


Symferopol, 15 września. — Biskup 
Aleksy, z powodu częstych napadów, 
a niekiedy i wypadków zabójstwa du- 
chownych prawosławnych w Krymie, 
wydał odezwę do pasterzy duchownych 
dyecezyi taurydzkiej, w której nawo- 
łuje ich do wytrwałości i mężnego peł- 
nienia obowiązków. 

Białystok, 15 września. — W prze- 
ciągu ostatnich trzech tygodni nie by- 


ło wypadku wymuszania pieniędzy 
i napadu. 

Orzeł, 15 września. — Narada guber- 
nialna w kwestyach żywnościowych 


uznała, że zapomogi, wydawane w To- 
ku zeszłym, były zbyt wygórowane. 
Władze miejscowe, zniewalane przez 
ludność, wydawały takie zapo- 
mogi w obawie o całość swoich mają- 
tków. Rzeczywiste określenie potrzeb 
miejscowych musi być potwierdzone 
przez dwóch nowych członków komi- 
syi żywnościowej, niezwiązanych ma- 
jątkowo z ludnością miejscową. 

Białystok, 15 września. — Włościanie 
akuratnie płacą podatki; do dnia 1 
września wszystkie uregulowano. 

Jałta, 15 września. — Pogłoski o 
wprowadzeniu w Jałeie stanu wojenne- 
go z inicyatywy dowodzącego wojska- 
mi, Kaulbarsa, są fałszywe. 

Ryga, 15 września. — Dzisiaj został 
wykonany wyrok śmierci na osobach: 
Adamusa i Debalskiego, skazanych za 
rzucenie bomby do tramwaju. ~“ 

Kiszyniów, 15 września. —(Od koresp. 
urzędow.). Kłamliwym jest telegram 
z Kiszyniowa, pomieszczony w gazecie 
„Ruskije Wiedomosti*, jakoby w Kreu- 
lanach strażnicy znęcali się nad miesz- 
kańcami i bili kobiety i dzieci. Kore- 
spondenci przedstawili rozruchy w fał- 
szywem świetle. W rzeczywistości za- 
burzenia wywołał fakt podpałenia przez 
włościan sterty, należącej do majątku, 
dzierżawionego nielegalnie przez Żydów. 

Błędne są również korespondencye 
gazet „Birżewyja Wiedomosti*, „To- 
wariszcz* i „Riecz*, jakoby podczas 
rozpoznawania przez sąd spraw pogro- 
mowych w Besarabii, ujawnił się brak 
nienawiści plemiennej. 

Wilno, 15-go września. — W Kownie 
aresztowany został niejaki Cukaś, głó- 
wny kierownik drużyny polowej so- 
cyalno-demokratycznej  partyi  litew- 
skiej. Skonfiskowano również kore- 
spondencyę odnośną. 
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Manheim, 14 września.—Centralny ko 
mitet partyi soeyalno-demokratycznej 
i komisya związków zawodowych wnio-- 
sła na zjazd partyi socyalistyczno--de- 
mokratycznej rezolucyę, zalecającą w 
sposób najenergiczniejszy zwalczać prąd 
anarchistyczny, który ogarnął związki, 
również żąda wykluczenia z partyi so- 
cyalno-demokratyaznej osób, podzielają- 
cych przekonania anarchistyczne. 

Paryż, 15 września. — Współpraco- 
wnik gazety „Gaulois“ podaje treść 
rozmowy swojej z Papieżem o prawie 
odłączenia Kościoła od państwa we 
Franeyi. Papież oświadczył, że jego 
obowiązkiem jest troska o dobro Ko- 
ścioła 1 o poszanowanie katolicyzmu. 
Przezorność zmusiła go do wydania 
znanego rozporządzenia w sprawie sto- 


warzyszeń religijnych; jeśliby prawo- 
dawcy Francyi rzeczywiście pragnęli 
naprawić omyłkę, to staraliby się o 
pojednanie z Rzymem i zapomnieliby o 
przeszłości. Lecz  Francya pragnie 
walki. W Watykanie nie zabraknie 
bojowników za naukę Chrystusa i pra- 
wa Kościoła. 

Frankfurt nad Menem, 14 września.— 
Konierencyę międzynarodową, obradu- 
jącą w sprawie leczenia raka, zamknął 
dzisiaj przewodniczący, profesor Lejden, 
który w mowie swej wyraził wdzię- 
czność uczestnikom konferencyi oraz 
nadzieję znalezienia w krótkim czasie 


sposobu leczenia tej strasznej cho- 
roby. 
Londyn, 15 września, — W gazecie 


tokijskiej „Japan Times* wydrukowany 
został artykuł pewnego Hindusa, stu- 
denta uniwersytetu w Tokio. Autor 
oświadcza, że Indye dążą do wywal- 
czenia wolności i oczekują pomocy ze 
strony Japończyków, którzy wykazali 
swoją wyższość kulturalną nad innymi 
wschodnimi narodami. 

Frankfurt nad Menem, 15 września. — 
Do „Frankfurter Zeitung“ donoszą z 
New-Yorku, że prezydent Palma zacho- 
rował i wyjechał do swego majątku. 

Szczecin, 15 września. — Na wszy- 
stkich okrętach nowego Towarzystwa 
żeglugi parowej zastrajkowali robotni- 
cy portowi z powodu nieuwzględnienia 
żądań wydalenia robotników, nienale- 
żących do związku robotników porto- 
wych. 

Lizbona, 13-go września. — Donoszą 
o silnych burzach w Portugalii, a głó- 
wnie w jej górnej części koło Pintei. 
Burze poczyniły znaczne szkody. 

Białogród (serbski), i5-go września. — 
Jeżeli sprawdzi się przypuszczenie, że 
Pasicz, za zgodą pozostałych członków 
gabinetu, obstaluje działa u firmy 
Sznejdera i Creusota przed zebraniem się 
skupczyny, wywołała to oburzenie na- 
rodu i niezadowolenie sfer wojskowych, 
co pociągnie za sobą dymisyę gabinetu 
Pasicza. 

Wiedeń, 14-go września. — Cesarz 
Franciszek Józef wystosował do amba- 
sadora austryackiego w Konstantyno- 
polu, Calice, list odręczny, w którym 
wyraża swą wdzięczność i niezmienną 
życzliwość, oraz ofiarowuje mu tytuł 
hrabiego. 

Konstantynopol, 15 września. — Urzę- 
dowa gazeta patryarchatu podaje, że 
Bulgarzy wciąż prześladują duchowień- 
stwo greckie i nalegają na oddanie 
majątków kościelnych pod zawiadywa- 
nie rządu bulgarskiego. Ta sama ga- 
zeta gani Bulgarów za to, że żle się 
obchodzą z metropolitą anchialoskim, 
zamkniętym w więzieniu. 

Teheran, 15 września. — Ludność o- 
wacyjnie witała szacha, powracającego 
z pałacu letniego do Teheranu. Mia- 
sto uiluminowano. 

Z pośpiechem przygotowywane są listy 
wyborcze. Otwarcie zebrania wybor- 
czego nastąpi za miesiąc. 

Budapeszt, 14 września. — Bank au- 
stryacko-węgierski podwyższył dyskon- 
to wekslowe z 4-ch na 4'/4 proc.; poży- 
czkę dyskontową z 5 do 5 i pół proc. 


Gielda Petersburska. 


15 września 1906 r. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 £ st. 94,05 


3: czeki za 10 f. st. w. 95.15/05 
A na Berlin 3 m. za 100 m. . —— 
à czeki za 100 mar. . . . . 46.55/50 
3 na Paryż 3 m. za 100 fr. . —.— 
s OCZEK Za LOOR SB. 37.70 
A na Wiedeń za 100 kor. . —.— 
Dyskonto Giełdowe . 71/3—9 
40/0 Państwowa renta . . . 693/4 
50/0 pożyczka prem. 1864 r.. 340 
r a i806 r. 253 
50/0 obl. prem. Szlach. Banku 214 
40/0 obl. prem. Szlach. Banku . A 61—62 
4i/2/0 Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 761/2 
50/0 Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a . giii 
4120/0 p] 2) 3 
51/g0/0 Oblig. Odessk. Kred. T-a . — 
50/0 y 4 WN JERA. 18—191/2 
50% Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-a a — 
D/P y A s 4 . .„67—-681/2 
50/0 " Bakińsk. A DT oS 
41/2 Listy Zast. Chers. Banku Ziem. . 68 
41/5 5 Bessar.-Taur. B. Ziem. 663/8 
41/2 A Wilensk. Banku Ziem. 693/4 
41/2 E Donsk. » 671/2 
41/2 Listy zast. Kijowsk. Banku Ziem. 688/4—698/ , 
41/2 4 Moskiewsk.  „ 1134 
41/2 4 Niz.-Samar. o, 69—r01/4 
41/2 5> Połtawsk. 4 Tlia 
41/2 A Tnisk. z T214 
41/2 M Charkowsk s 723/ 
Akcye T-a Kaukaz i WYJ am E — 
Akcye Rosyjsk. Tow. Żegl. Handl. Czarn. 400 
Akcye l-go T-a Żegl. po Dnieprze . 49 
" ź 80 4, n e " . 52 
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya“ . 211 
k Mosk. K. Woronez. kolei . 285 
» Mosk. Wind.-Rybinsk . . 681/2 
w Puł.-Wschod. kolei . 902/4 
$ Wołżsko-Kamsk. b. . . . . — 
Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . 336 
Akcye Rrs. Chiúsk. e . s 270 
» Ros. Handi. Przemysl. . Pm 227 
Akcye Peterbursb. Międzynar. Komerc. . 373 
„  Petersb. Dyskont Pożyczk. 383 
„ Petersb. Prywatni.- Komm. . 149 
b Azowsko-Donsk. . : i 480 
= Bessarabsko: Tauryck. 3.05/—303 
5 Wileńsk. Ziemsk. Banku . b — 
Akcye Kij. Banku Ziemskiego 4175 
„ Dońsk. Banku Ziemsk. . = 
ao Moskiewsk. a 421 
A Niżegor.-Samar. ,, KR, 415 
„ Połtawsk. n . . . 328—333 
a Petersb.-Tulsk.  „ ze5 5 230 
„  . Charkowsk. n 180 
A Bakińsk, T-a Naftow. . 446 
» Kaspijsk. T-wa : 4000 


4 Nafi i Handl T-a Mantaszewi Ko 138 
a Tow. Naft. br. Nobel . . . . — 


Udziały Naft. T-a Br. Nobel 8200—8300 

$ 5 Hartman. 316V/2 

„  . Nikopol-Marinpolsk. P 50 

33 Bransk. Relsk. Fabr. . . . 104—106 

„ T-a Odlewni stali „Sormowo* . 1511/2 

-~ Kołomieńsk. Fabryki . 400 

„  Putilowsk, i 9 JE 81 

s Rossyjsk. Balt. Fabryki . . . 720—730 

s Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . . 228 

5 Petersburgsk. Metallurg. . 158—161 
31/e0/0 Listy Zast. Szlach. Banku Ziem 6168 
Akcye Bransk. Kopalni Węgla < = 
50/0 Obligacye Kasy Państw. . 93—933,/4 
Akcye Fabr. Wag. Fenix . . . . . 211 

„  Dońsko-Jurjewsk. Metall. T-a 81 
41/2 Pożyczka 1905 r. . 861/2 
50/0 Pożyczka 1905 r. . 837 8 
Akcye T-a „Dwigatiel”. . . 58 

„ Fabr. Malcewsk. . . 357—362 
Nowa pozyczka 1906 r. , 801/8 

Usposobienie z papierami dywidendowymi 


i funduszami pod wpływcm podniesienia się 
giełd zagranicznych, mocniejsze i ożywione. Ogól- 
ne zwyżki, Z premiówkami spokojnie. 


| a - © - URO | 


BZPJCBERG. 


W kołach politycznych państw euro- 
pejskich żywe zainteresowanie budzi 
kwestya zwierzchnictwa nad Szpicber- 
giem. Pierwsi zwrócili na nią uwagę 
uczestnicy wypraw podbiegunowych, 
zamierzający na tym archipelagu prze- 
pędzić zimę; oni wszczęli spory o pra- 
wo władania wyspami. To też prasa 
norweska, której chodzi o powodzenie 
zamierzonych obecnie ekspedyeyi, na- 
nawołuje do jak najszybszego załago- 
dzenia nieporozumień. Dotąd żadne 
państwo nie objęło formalnie wysp 
owych w posiadanie; z góry jednak 
przewidzieć można, że w chwili decy- 
dującej zawieranie układów połączone 
będzie z wielkiemi trudnościami. Już 
w siódmym dziesiątku przeszłego stu- 
lecia, Rosya jak i Szwecya wspólnie 
z Norwegią, jednocześnie zgłosłły swe 
prawa do władania Szpicbergiem, ale 


podówczas nie warto było jeszcze na- 
dwerężać dobrych stosunków  sąsie- 
dzkich dla jakichś wysp północnych 


wartości bardzo problematycznej. Do- 
piero w ostatnich czasach, gdy z po- 
wodu ulepszeń środków komunikacyj- 
nych przystąpiono do eksploatacji 
szpieberskich bogactw mineralnych, 
sprawa objęcia w posiadanie archipe- 
lagu, traktowana dotąd spokojnie, po 
akademicku, stała się przedmiotem 
bardzo ożywionej wymiany zdań. 
Szpicberg, archipelag, położony na 
północnem morzu lodowatem, składa 
się z siedmiu wysp dużych i mnóstwa 
pomniejszych, które, razem wzięte, po- 


siadają rozległość (70,068 klm. kw.), 
nieco większą od gubernii wołyńskiej. 
Zasługę ich odkrycia przypisywać nale- 
ży ekspedycyi holenderskiej, wysłanej 
w roku 1596-ym pod przewództwem 
Barentsa, Heemskerka i Cornelisa Ry- 
pa, w celu zbadania drogi północnej 
do Azyi Wschodniej. Od roku 1617-go, 
odkąd kapitan Edge odkrył wyspę kró- 
la Karola, okolice te bywały odwiedza- 
ne przez rybaków, uwijających się po 
morzach północnych za połowem wie- 
lorybów, fok i morsów. Ale dopiero 
w latach od 1858 do 1878, zawdzięcza- 
jąc wycieczkom  Torellego i Norden- 
skjólda, urchipelag został dokładniej 
zbadany i opisany. 

Wyspy szpicberskie są jeszcze dotąd 
niezamieszkałe, choć pomimo znaczne- 
go wysunięcia na północ, posiadają kli- 
mat znośny, szczególniej na brzegach 
zachodnich omywanych ciepłymi prą- 
dami Goldstromu. To też wzdłuż wy- 
brzeży zachodnich morze przez cały 
rok bywa wolne od lodu. Brzegi stro- 
me, skaliste, poszarpane licznemi zato- 
kami, pokrywają lodowce; w głębi 
wysp wznoszą się góry, sięgające wy- 
sokości 1,390 metrów. Flora jest tutaj 
nader uboga; prócz mchów i porostów 
naliczono 120 gatunków innych roślin. 
Ze zwierząt, do najczęściej spotykanych 


należą reny, niedźwiedzie białe i lisy 
niebieskie. 
W roku 1897-ym z wysepki Dun- 


skeen, należącej do archipelagu, An- 
dróe puścił się w wędrówkę nadpo- 
wietrzną ku biegunowi północnemu. 
Obecnie na tej samej wysepce czyni 
przygotowania  niestrudzony turysta 
i dziennikarz amerykański, Willmann, 


30) 
TADEUSZ KONCZYŃSKI. 


NAD GŁĘBIAMI. 


POWIEŚĆ. 


Odtąd niepokój dręczył ją dziwny, 
niewytłómaczony. Chciała ojcu powie- 
dzieć o wszystkiem, ale wydało jej się 
to śmieszną rzeczą. 

Zresztą ojciec za bardzo brał sobie 
do serca wszystko to, co się jej tyczy- 
ło. Tak było ze złośliwym wierszem, 
pomieszczonym w  „Hecy*, której 
egzemplarz przysłano im z Krakowa. 

Kama broniła wprawdzie Augusta, 
że nie byłby zdolny do czegoś podo- 
bnego, aby siebie i ją wyśmiewać pu- 
blicznie, i że to zrobili jego nieprzyja- 
ciele, ale pan Kolecki nie dał sobie te- 
go wytłómaczyć. 

W tajemnicy przed córką napisał też 
list do Augusta, sądząc, że w ten spo- 
sób przetnie całą intrygę. 

Tem bardziej pragnął świetnym ba- 
lem zadać kłam wszystkiemu. 

Splendor domu, tłum sproszonych 
gości, przepych przyjęcia, miały być 
stalowym puklerzem, od którego po- 
winny się odbić zaśniedziałe groty 
ludzkiej obmowy. 

Zachowanie się Kamy w ostatnich 
czasach niepokoiło go silnie. Nie wi- 
dział celu w tej gorączce towarzyskiej, 
która ją trawiła. Kiedyindziej byłby 


nawet z dumą patrzał na to, jak rój 
złotej młodzieży otaczał jego córkę 
i pochylał głowę przed nią, jak łan 


barwnych kwiatów... może wsłuchiwał- 
by się w muzykę śmiechu, który dola- 
tywał od jej koła, jak w najpyszniej- 
sze ustępy jakiej symfonii — ale od 
powrotu z Blankenbergu raziła go lek- 
komyślność córki. 

— Wpłyń na Kamę — mówił w 
przeddzień balu do żony — aby zaczę- 
ła poważniej patrzeć na życie. My ba- 
le wydajemy nietylko dla tego, aby 


się bawiła ale przedewszystkiem dla 
tego, aby to bawienie skończyło się 
małżeństwem. 


Pani Kolecka podparła głowę i wes- 
tchnęła. 

— Pewnie że tak powinno być — 
rzekła — ale Kama śmieje się, kiedy 
jej to powiadam.  Zaręcza mi, że ty wy- 
dajesz bal dla reklamy swego nazwiska, 
a nie dla niej. 

— Moja droga — odparł rozgniewa- 
ny — to już twoja rzecz. Jesteś ma- 
tką. Do ciebie należy wybić jej głup- 
stwa z głowy. Każda panna starzeje 
się i ona także. 

— 0, 0, daleko jej do tego —- za- 
protestowała pani Kolecka. 


— A ja ci powiadam, że starzeje śą | 


Ma już lat dwadzieścia trzy... Za rok 
wyjdzie zupełnie z kursu. Od lat pię- 
ciu bywa na balach, a ludzie zrobią z 
tego lat dwadzieścia. 

— Jaką wychowałeś, taką masz — 
broniła się pani Marya — zrobiłeś z 


Niezawodne środki! 
(Bez żadnej blagi). 


Na zmarszczki: Maski młodości („Dermophile*), 


zbytni podbródek. „Jodhyrine* 


rost brwi i rzęs. 


„L'anti Bolbos* na węgry. 
„Lustr-ite* idealny błyszecz do 


włosów. 
włosów. 
kowych. 


Na piękny rozwój biustu: 
trznie stosowany) i znane już pigułki „Wschodnie“. 
„Epilatoir des 


Wanny parowe z kloszami: szklanym 
Przyrządy do samomasażu twarzy. Rękawiczki kosmetyczne. 

Ferte* na popękanie warg. Wody na włosy na kolor złoty 
Nowości perfum. Flanula w 3 zapachach. 


Przepaski na czoło, na 
przeciw otyłości. Sćve Sonreilićre* na po- 
„Végétale Lait dApy* (zewnę- 


„Most Balsam* na porost 
Sultanes* na usunięcie 
paznogci i naparstki do zwężania ta- 
i jedwabnym (do podróży). 
„Baume de la 
i mahoniowy. 
„Parfums pour apartements*, oraz 


duży-wybór pięknych, stylowych grzebieni ozdobnych poleca W. Paszkowski, 
Warszawa, Marszałkowska 109, (przy Chmielnej). Telef. 75—68. Wysyła pocztą. 
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URODZONA UNA RUS GAAP UA 
Stefan Celichowski, ogrodnik-planista, 


Plany, zakładanie parków 
i SADÓW HANDLOWYCH 
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Szkółki własne 
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przez użycie 


DUSZNOSĆ, KASZEL, ZA 


Tadeusz Jezierski, Berdyczów, 
Mała-Jurydyka, d. p. Meerfelda. 


Główna reprezentacya 
Nasion Bahlsena. 


unior (dyplom. zagr.), udziela lek. 
Inżynier matematyki i jęz. nowoży- 
tnych. Wiadomość: „Dziennik Kijow- 
Ski“ dla Z. T. R535 


Warszawa, HOŻA 36 m. 6 


Uwaga: kosztorysy i cenniki na żądanie bezpłatnie. 
eae E E T CHISSNOMOMIME OERA 
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a wedal Złoty — Hors Concours 
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Le A Leczą się 


CYGARETEK i PROSZKU ESPIC 
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Fumigator do nakadzania piersiowego jest najskuteczniejszym Środkiem 
oddechowych. — PRZYJĘTY w SZPITALACH FRANCUSKICH | ZAGRANICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 
Francy ı zagranicj. -- Sprzedał hurtowa w Paryżu: 

Trzeba wymagac własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 
10. Zk, . kwa = 


godz, Nesterowska 24, m. 1. 
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R222-25-9 


TARZENIE, NEWRALGIE 


do pokonania charóh organów 


420, ulica Saint-Lazure, 20. 


Moskiewski magazyn zabawek 
dziecinnych, wyroby ruskich koszykarzy 


NI. PARCHOMENKO 


w Kijowie, ul. W.-Wasylkowska, Hotel Luwr. 


Największy wybór wszelkich dziecinnych 
zabawek, koszów ma kwiaty, różnych gier w 
celu naukowym, bukowych pudełek do kape- 
luszy, różnych mechanicznych zabawek, sza- 
chy, loteryjka, domino, krokiety, kręgle, budo- 
wle, ozdoby do choinek i t. d. 

Dla pp. zamiejscowych wszystkie towary 
wysyłają się za zaliczeniem. 


lmteligentna 


łe wynagrodzenie. 
m. 15. 


! Felczer 


A906 


osoba przyjmie na wy. 

chowanie dzieci za ma 

Gogolewska Nr 4 
R613 


poszukuje pracy przy szpitalu 
lub leczniey. Meżygorska 77, 
R577 


gabin. sprzedaje się za 225 
rb., widzieć można po 2-ej 
R556 


Fortepian 


BALFNNIE 


który, ufając w szczęście, spodziewa się 
uskutecznić zamiary swego niefortun- 
nego poprzednika. 


Echa ze świata. 


„Księga stadna koni 
Księga stadna. pół-krwi w Królestwie 
Polskiem*, wydana sta- 
raniem Delegacyi hodowli koni przy 
Muzeum przemysłu i rolnictwa, pod 


redakcyą S. Wotowskiego. Tom II. 
Warszawa, 1906, str. XXXII i 351 d. 
8-ki. 


Od wydania pierwszego tomu „Księ- 
gi stadnej* upłynęło człery lata zale- 
dwie, a już ukazał się następny tom. 
Jest to skutek okólnika głównego Za- 
rządu stadnin, mocą którego tylko ko- 
nie, zapisane do ksiąg stadnych od ro- 
ku 1905, mają prawo otrzymywania na- 
gród na wystawach i wyścigach. Re- 
dakcya, jak objaśnia we „Wstępie* do 
II t. p. St. Wotowski, uznała pośpiech 
za niezbędny, aby jak najwiekszej li- 
czbie koni nadać „prawo obywatel- 
stwa“. Tom I-y zawierał ogółem 1,231 
koni, t. I — obejmuje łącznie 808 ko- 
ni, w uastępującym podziale: w dziale 
I wymieniono i opisano 565 klaczy, z 
których 74 anglo-arabskich, 236 klaczy 
pół-krwi wysoko-uszlachetnionych, 39 
klaczy pół-krwi z domieszką zimnej 
krwi. 96 klaczy pół-krwi, 97 klaczy 
półkrwi uszlachetnionych przez ogiery 
pół-krwi i 23 klacze arabskie; w dziale 
II opisano 61 ogierów, z ktorych 12 
anglo-arabów, 33 ogiery pół-krwi wyso- 


J O0OWSKI@ 


ce uszlachetnione; dział 3-ci obejmuje: 
182 szt. młodzieży, w tem młodzieży 
anglo-arabskiej 20 szt., młodzieży pół- 


‚krwi wysoce uszlachetnionej 49 szt., 


młodzieży pół-krwi z domieszką krwi 
zimnej — 2 szt., młodzieży pół-krwi — 
92 szt., młodzieży pół-krwi z matek i 
ogierów pół-krwi — 14 szt. i 4 szt. 
młodzieży arabskiej; w tym spisie nie 
uwzględniono źrebaków pod matkami, 
których jest w tomie I— 573, a w H— 
982. Wstęp podkreśla następnie fakt 
zakupna koni z Królestwa do remontu 
kawaleryi i zamianę czasowej pierwo- 
tnie komisyi do zakupna tych koni na 
stałą i rozważa go szczegółowo: „nie- 
ma wątpliwości, że narzekania szero- 
kiego koła hodowców, co do dążności 
obniżania cen przez inspekcyę, nie są 
pozbawione pewnej słuszności, z dru- 
giej znów strony wielu naszych hodow- 
ców  przecenia swe konie i sądzi, że, 
gdy są uszlachetnione już zasługuje 
na wyróżnienie“. Tymczasem uszla- 
chetnienie o tyle jest pożądane i 
daje pierwszeństwo pewnemu konio- 
wi przed mniej uszlachetnionym, 9 
o ile jest połączone 4 normalną i ko- 
ścistą budową, i gdy koń jest choć 
względnie dobrze wychowany i karmio- 
ny. W roku 1901 zakupiono w Kró- 
lestwie Polskiem do remontu 406 koni 
za 117,050 rb. w 1902—536 za 141,176 
rb.. w 1903 — 528, za 142,700 rb., w 
1904 — 578, za 169,375 rb., w 1905 — 
562, za 165,900 rb.; czyli ogółem, w 
przeciągu 5 lat, zostało zakupionych 
2,605 koni, za 736,201 rb., w ten spo- 
sób wypada przeciętna cena, płacona 
za 1 konia—282 rb. „Zapewne nie jest 
to cena wysoka, ale, co najważniejsza, 


Nr. 179 
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zbyt jest zapewniony, a ten zbyt szcze- 
gólniej w dzisiejszych warunkach, jest 
rzeczą bardzo ważną“. — Co mają je- 
dnak robić hodowcy z pozostałymi 
końmi, zbrakowanymi przez komisyę 
remontową? Na to odpowiada p. Wo- 
towski: nie należy takich wcale hodo- 
wać! A to nie jest trudno, gdyż ko- 
misya remontowa po dziś dzień nadto 
jeszcze sądzi według exterieur'u, aby 
kierunek „remontowy“ i „poprawny 
jarmarczny* nie były do siebie bardzo 
zbliżone. Należy zatem chować konie 
rzeczywiście praktyczne, budowne, z od- 
powiednią przymieszką krwi; a na ta- 
kie konie znajduje się zawsze odbior- 
cę*; taki koń „jest zdatny do każdego 
użytku, o ile tylko umie go się odpo- 
wiednio przygotować do tej lub innej 
pracy“. Księga stadna wykazuje, iż 
rodowody stadne są przeważnie nie- 
dość wyczerpująco prowadzone — i to 
jest końcowa uwaga „wstępu“; „okre- 
ślenia, które napotykamy niejednokro- 
tnie w deklaracyach, nadesłanych przez 
hodowców: „po klaczy arabskiej“, „pół- 
krwi“, „po ogierze rasy takiej-a-takiej*, 
którego pochodzenia nie można udo- 
wodnić*, — „są zupełnie niewystarcza- 
jące i redakcya „Księgi stadnej* nie 
mogła się opierać na tego rodzaju kla- 
syfikacyi*. To też u wielkiej liczby 
opisanych sztuk znajdujemy w II to- 
mie „Księgi stadnej* w miejscu, prze- 
znaczonem dla opisu przodków sztuki: 
„pr. pr. pr.-babka Fairy (niewiadomego 
pochodzenia)“ lub „pr.-babka Piorunka 
I (niewiadomego pochodzenia)“ i t. p., 
a licznie zdarzają się i takie adnota- 
cye: „matka N. N. niewiadomego po- 
chodzenia“. Znajdujemy jeszcze we 


„Wstępie“ uwagi, poświęcone krzyżo- 
waniu klaczy pełnej-krwi z silnymi, 
grubymi ogierami pół-krwi. Klacze peł- 
nej-krwi, niewielkiej klasy można obe- 
cnie nabywać bardzo tanio“. Za najod- 
powiedniejsze ogiery w tym celu uważa 
p. Wotowski roadstery, anglo-hanowe- 
Ty, anglo-normandy, a nie perszerony i 
bulonezy, które są rasami czysto-pocią- 
gowemi, bardzo cennemi przedewszy- 
stkiem same w sobie. Poza opisem 
szczegółowym poszczególnych sztuk za- 
wiera „Księga* spis ogierów pełnej 
krwi, od których pochodzą zamieszczone 
konie pół-krwi oraz spis hodowców. 


C Przegl. Rolniczy “j À 


Redaktor „Now. Wr.*, 
p. Suworin — ojciec, na 
szpaltach swego dzien- 
nika pisze: „Jak piją 
na wsi (w Rosyi), niech służą dane 
cyfrowe. Od d. 13 lipca 1904 r. do 
tejże daty 1906 r. gub. tulska przepiła 
5 milionów rubli. W okresie czasu 
pomiędzy d. 13 lipca 1906 r, a d. 1 
lipca 1906 r., gubernia ta zaliczoną 
była do miejscowości, dotkniętej klę- 
ską nieurodzaju i otrzymała od skarbu 
6,400,000 rb. tytułem zapomogi. W 
tym samym czasie przepiła 6,200,000 
rb., t.j. o 1,200,000 rb. więcej, niż w ` 
roku poprzednim, czyli przepiła prawie 
całą otrzymaną zapomogę. Tak więc 
załedwie 200,000 rb. poszło na zaspo- 
kojenie potrzeb najpilniejtzych, reszta 
zaś powróciła do kas skarbowych 
za pośrednictwem sklepów monopolo- 
wych. 


Pijaństwo 
w Rosyi. 


EZ | © R 


niej despotkę, która nam i sobie za- 
truwa życie. 
Pan olecki rzucił akta na biurko 


i zamyślił się posępnie. 

— Mie martw się Wojtusiu — uspa- 
kajała go żona, widząc, że jest smu- 
tny — zrobię. co będę mogła, wpłynę 
na nią,.. Kama ma poczciwe serce. 

— Z nią trzeba ostrożnie — powie- 
dział pan olecki melancholijnie — 
czy wiesz co się stało z Relą? wieszź... 
trzeba z Kamą ostrożnie... niedobrane 
małżeństwo, to wcześniej czy później 
skandal albo męczarnia. 

Pani Marya ucałowała męża w czoło, 
i łzę mu otarła płynącą niespodziewa- 
nie z oczu. 

Straciliśmy Relę — szepnęła — 
to była twoja najukochańsza... 

Pan Kolecki zerwał się z fotelu, zła- 
pany na gorącym uczynku tkli- 
wości. 

— Mogłabyś raz przestać mówić o 
tej waryatce... 

— Sam wspomniałeś jej imię. 

— Bo mnie wolno — zaperzył się — 
bo ja wiem co mówię, bo chciałem ci 
| dać przykład. 

Pani Marya z rezygnacyą patrzyła na 
męża. 

— Tak Wojtusiu — rzekła po chwili 
— masz słuszność. Z Kamą trzeba 
ostrożnie, ale koniecznie trzeba coś 
zrobić. Tu moja głowa nie wiele po- 
radzi. Ty musisz się wziąć do niej. 
Masz argumenty, masz stanowczość w 
głosie, wreszcie krzykniesz na nią... 0- 
na ciebie usłucha. 


| 
P [ acy szwajcara) lub podziennej przy 
nowobuduj. się domu. Adr. w reda- 
Mł d Polka szuka pos. bony, z szye., 
0 À posiada rekem. Lwowska 6, 
m. 2. 
p k 1 miejsca lokaja, służ. 4 lata 
0SZU UJĘ na wsi. Mam świad. Ofer. 
fry Samojlenko. R651 
szuk. pos. do dzieci 3—4 lat, 
w jadłodajni. R598 
ina (Polka) poszuk. posady. Franc. 
Na WIEŚ niem. (ieor. i prakt) 
gimn., muz. M.-Zytomierska 14, m. 3. 
R599 
Prorezna 19, m. 7, =J 
wejście od frontu. Teofili. 
ostatn. żurnali na termin i bez zarzutu. 
A932 
profesor gimnazyalny (obecnie na rzą- 
dowej posadzie) przyjmie miejsce na- 
mu zaraz, lub później. 
Zgłoszenia pod F. K. profesor, Cie- 


jakiejkolwiek szukam (woźnego, 
keyi dla B. P- R652 
R597 
list.: Funduklejowska Nr 24, m. 9, Onu- 
Bony pos. rek. Basejna Nr 1, zapytać 
niem. (teor. i prakt.), przedm. 
Pracownia damskich i dziecin. ubiorów 
Zamówienia wykonywują się podług 
Pedagog 
d 
uczyciela domowego w zamożnym do- 
szyn, pos*ć-rest. Sląsk austr. 
A935 


Zakład wypychania ptaków 
i zwierząt 
P. F. WOJEWODA, 
przeniesiony został na ul. 
JĄ Prorezną 19. Zamówienia 
} wykonywują się akurat- 
nie i na termin. W wiel- 
kim wyborze sprzedają 
się wypchane ptaki'i zwie- 
futrzane dywany. A933 


centralnym 


- ARN 


rzęta, a także 


W Banku włościańskim petersbur- 


skim mając stosunki, podejmuję się 
sprzedaży majątków ziemskich na Wo- 
łyniu, Podolu, Ukrainie w możliwie 
krutkim czasie. Oferty: Nowoświęcia- 
ny, gub. wileńska, poste restante „Zło- 


togoleńczyk". R600 
Mł d człowiek z dobremi świadec. 

0 y prosi o biurowe lub o jakiekol- 
wiek zajęcie. Kreszczatik Nr i, Klub 
polski „Ogniwo“. R648 


Do wynajęcia pokój 


na Kreszczatiku, z opałem, światłem e- 
lektrycznem, 
wygodami. 

Suskiego, Kreszczatik 41. 


Wiadomość w kantorze S. 
R592 


Pan olecki zmarszczył brwi. Pa- 
mięć przyniosła mu z przeszłości o0- 
braz bolesny, jak za dręczenie kanarka 
chciał ukarać dwunastoletnią Kamę, 
i jak ona wtenczas skoczyła na okno 
i zagroziła mu. że się rzuci na ulieę, 
jeśli ojciec podniesie na nią rękę. 

— Nikt jej nie zmusi do niczego — 
szepnął — ani ja. 

— Wiedziałam o tem — westchnęła 
p. Marya. 

Ale na balu odgrywali rolę ludzi, 
na których niebo łaskawe i żadna 
chmurka nie zasłania słońca powodze- 
nia. 

Rozległe stosunki, wytworność przy- 
jęć, olbrzymi majątek, gromadziły w 
salonach państwa Koleckich mnóstwo 
osób. Zwłaszcza młodzież o pięknych 
nazwiskach gęsto  przeplatała towa- 
rzystwo. 


Pani Kolecka miała talent rozgrze- 
wania atmosfery salonowej. Łączyła 
zręcznie ze sobą osoby, które szybko 
znajdowały wspólnotę myśli i spoufala- 
ły się ze sobą. Nie pozwalała niko- 
mu ziewać z nudów. Dopóty krążyła 
w koło, dopóki osowiałego pana lub 
panią nie zajęła czemś, co ich silnie 
poczęło interesować. 

To też w ramach olbrzymich sal, na 
błyszczących, jak tafle wody posadz- 
kach, wśród makat, drogocennych lu- 
ster i wytwornych obrazów, gwar ro- 
zmów kołysał się, jak wiosłem gnane 
fale, i odurzał każdego, kto tu pierw- 
szy raz zawitał. Smiechy, rozbawione 
twarze, czarujące spojrzenia, dowcipy 


Zamiast za 12rb, 
tylko za 3 rb.75 k. 


Wysyłam za zaliczeniem, bez za- 
datku, wykwintny i trwały zegarek 
męski, kieszonkowy, otwarty, z pra- 
wdziwego nowego złota francuskiego 
„Wiek“, miepozłacany, do na- 
kręcania uszkiem raz na 36 godzin, 
z poręczeniem za punktuainy chód 
i trwałość metalu na 6 lat. Zega- 
rek, nagrodzony medalami, niczem 
nie odróżniający się od drogiego zło- 
tego zegarka, kosztującego rub. 100. 

Takiż sam zegarek kryty cena rb. 
5 kop. 50, damski kryty rb. 6 kop. 
50. Do każdego zegarka dodaje się 
bezpłatnie łańcuszek z takiego meta- 
lu, brelok i woreczek zamszowy dla 
ochrony zegarka. Zamówienia adres.: 
Skład zegarków, $. Kulwarski, War- 
szawa, Chłodna 17—12. Premium: 
przy jednorazowem zamówieniu na 
5 szt. zegarków dodaje sie 1 zega- 

Szósty, bezpłatnie. A850 


OKAZYJNE 


Sprzedaż różnych mebli używanych, sta- 
roświeckich i nowych w rozmaitych 
stylach, najwykwintniejszych, jak ró- 
wnież najtańszych. 
Obrazy olejne, ryciny, kandelabry, świe- 
czniki, lampy, bronzy, porcel., dywany, 
portyery i mnóstwo innych rzeczy, należą- 
cych do urządzenia mieszkań. 
Geny nadzwyczaj nizkie. W. Wasil- 
kowska Nr 27, tel. 1538. 
Przedmioty okazyjne. 
Dia pp. zamiejscowych bezpłatne opa- 
kowanie. AT49 


Dom Przemysłowo-Handlowy 


Michal Bukowski w Kijowie 


Kreszozatik Nr 5. 


Adres tslegraficzny „Embu“ 
Poleca: 
Posadzką terakotową „Marywil*. 
Posadzkę dębową „Tajkury*, 
Dachówkę Marsylską oryginalną i 
krajową. 
Wykonanie robót przez własnych do- 


telefonem i wszelkiemi | świadczonych majstrów. 


Albumy, cenniki—gratis franco. 
A468 


błyskające co chwila niby ognie sztu- 


czne, toasty, upajające tony muzyki, 
wir pląsów tanecznych, młode ciała 
kobiet, wychylające się z kielichów 


sukien tkanych barwami kwiatów, bia- 
łe gorse męzkich ubrań, surowym kon- 
trastem podnoszące bogactwo kolorów 
— zlewały się w jedną, natężoną har- 
monię błyszczącego, pieniącego się jak 
szampan życia. 

Na balu doktor Sobica czuł się sam. 

Przyczepił się najbliższego i najbar- 
dziej obojętnego mu kółka znajomych, 
aby uniknąć bystrych oczu pani Kolec- 
kiej. Bał się, że może go zaprządz do 
rozmowy z kimś, kogo będzie przekli- 
nał w duszy. A tak był panem swo- 
ich słów i swego czasu. 


Kamie nie pokazywał się na oczy. 
Widział ją często przelotnie. To było 
dla niego dosyć. Próbowała go mieć 
blizko siebie, bo drażniło ją to, że nie 
jest pod wpływem jej uroku, jej oczu 
i temperamentu i że za bardzo jest 
sędzią jej zachowania się, siedząc zda- 
leka. ag doktor umiał zawsze wyco- 
fać się w porę z jej otoczenia. 

Kiedy tańce rozpoczęły się w wiel- 
kim salonie, usiadł we framudze okna 
pod olbrzymią palmą, która zwykle 
rozścielała swoje rozkapryszone liście 
nad fortepianem. Ukrył się dobrze. 
Był niewidzialnym, choć sam widział 
wszystko, co się działo na sali. 

Nie zapisał się Kamie do żadnego 


tańca. Było mu to zupełnie obojętn 
rzeczą, że w ten sposób ściągał na sie- 


i Grupa nauczycielek 


przygotowuje panienki do zakładów 
naukowych miejscowych, warszawskich 
i galicyjskich. Informacye codziennie 
od 12—2-ej. Puszkińska 35, m. i 
576 


4 ią Z franc. i niem. na pol. 
Tłómaczenia i rosyj., oraz prow. ko- 
rekty dzieł. Adr.: Funduklejowska 80, 
m. M2, R643 


Oo Å 


tud medalista poszukuje korepety- 
U sı cyi. W,-Podwalna Nr 29—21. 


R581 
Mł d osoba poszukuje posady zarzą- 
OU dz. gospodarstwem domowem. 
Funduklejewska Nr 80, m. 12. R642 
W 6 li 1 sprzedają większą ilość ma- 
alicy! jątków, obejmujących od 
200—2,000 morgów. Inform. Piotr Sa- 
lawa, Lwów, ul. Kopernika 58. 
z długol. 


R649 
Stud, Polak szuk. korepetycyi zna 


prakt. po- 

gruntownie przedm. kursu gimnaz. Mo- 
że być przychodz. lub z całem utrzym.; 
widzieć osob. moż. do g. 1 po poł. lub 
list.: Tarasowska 14 m. 6, dla > C. 
471 


Uczen. szk. muz, 122% setce 


lub może być przychodzącą: -a 


mierska 41 m. 28, A. 
R470 


© 8 (=) Najstarsza 


Farbryka 
|| Ogniotrwałychkas 


0. Zwierzchowskieci 


w Kijowie, Kreszczatik 3* 
Telefonu Nr. 1531. A560 


Osoba poważna ży ape skora 


pilnowania chorej, 
bony, do zarządu domem lub jakiejkol- 
wiek. Warunki najskromniejsze. Bar- 
dzo potrzebuje pracy. W.-Włodzi- 
mierska 95, m. 1, p. Dobrowolskiej dla 
L.„S. R585 
Mł d naucz. z kilkoletnią prakt., po- 

olla szuk. lekcyi muzyki i polskie- 
go. Skończ. lepszą pensyę w Warsz., 
godz. wolne do 4-ej. W.-Podwalna 29, 


m. 6. R607 
buchalter samodzielny, ka- 

Potrzebny waler na wieś, pensya 600 

rb. rocznie. Oferty proszę składać w 


Kijowie „Hotel-Savoy* pod lit. T. S. 
R584 


Polka, poszukuje lekcyi mu- 
zyki. Oferty Błagowieszczeńska 
R591 


Naucz. 


92, m, 2. 


bie jej gniew. Zresztą nie lubił tań- 
czyć. 
Kiedy po lustrze podłogi sunęły pary 


za parami, kiedy oddech tańczących 
podnosił ciepłotę sali, kiedy wonność 
kwiatów i perium odurzała zmysły 


i wdzierała się do duszy razem z pie- 
szeczotliwymi, namiętnymi frazami mu- 
zyki—Sobiea był ponury. 

— Ojciec Kamy—rozmyślał —wodząc 
oczami po ścianach, zaczął karyerę od 
trzydziestu rubli na miesiąc, jako po- 
mocnik adwokacki. Mniej miał, niż ja 
teraz. Mieszkał gorzej, niż ja. Nikt 
go nie znał. A dziś? 

Rozkołysana muzyka buchała dźwię= 
kami, które to cichły, to nabierały nie- 
zmiernej mocy i natężenia, jak czło- 
wiek, dyszący w ekstazie. W czarnych 
ramionach mężczyzn słaniały się złote 
kibicie kobiet—oczy płonęły—usta sze- 
ptały—i po dyamentach iskrzącej się 
posadzki płynęły już nie pojedyńcze 
pary, ale fale ciał za falami, fale na- 
miętności za falami niewinnych pra- 
gnień, dusze białe, jak lilie, za dusza- 
mi czerwonemi od grającej krwi... 

Sobica zmrużył oczy.  Nozdrzami 
wciągał w siebie ten ciepły, rozgrzany, 


narkotyczny zapach, który szedł od 
powiewu sukien, od mdlejących w, 
włosach kwiatów i od rozchylonych 4 
ust... 


(D. c. n.) 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


Ob K Nałęczowa, w najlepszej ziemi lu- 
0 belskiej, jest do sprzedania na 
dogodnych warunkach większy mają- 
tek ziemski, dobrze zagospodarowany. 
Wiadomość w Warszawie, Marszałko- 
wska 47, u rządcy domu, listownie lub 
ustnie od 5-ej do 7-ej. A911 


Towarzystwo Wzajemnej Pomocy | | 
Agronomów i Leśników 
Kijów, Kreszczatik Nr. 19. 


Poleca kandydatów na posady: za- 
rządzających majątkami, lasami, eko- 
nomów, leśniczych. A313 


ią posady leśniczego lub nad- 

p Oszukuję pa e do- 

skonałe, akademia zagraniczna, prakty- 

ka wieloletnia w Poznańskiem i Kró- 

lestwie. Wymagania skromne. Oferty 
„Hotel Savoy“, Kijów sub. T. S. $ 

583 


STATKI PAROWE | 


(pocztowo-osobowe) 


Towarzystwa Zeglugi na Dnieprze i jó- £ 
go dopływach „2-go Towarzystwa Ze- 
glugi na Dnieprze i jego dopływach* z 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach: 


Odchodzą 
D Kijowa R | 
Kijowa. . . .9g.r.i5g.pp 
„ Ekaterynosławia . 8 g. r.i 5 g. pp 
2) Kino am skle. 
4 Kijowa . „Bg.r. 1237, g-PP. 
s Homla « „8g.r.itV+EpD. 
3) Zako Czernin ją 
Kijowa . 5g.pp- 
„ Czernihowa 5g. w. 


4) Kijowsko-Pińskiej. © 
7 Kijowa w niedziele, ponie- | 
działki, środy i piątki o g. 10 r. 
„ Pińska w niedziele, wtorki, i 
czwartki i piątki. og. 81% 
5) Ki|owsko-Czarnobylskiej. || 
Kijowa o 10 g. rr6g. w. | 
„ Czarnobyla 08g. Ti 8 g. w. 
6) Kijowska mohyidii a 
Kijowa w niedziele, ponie- 
działki, środy i piątki o 2%, pp. 
Z Mohylewa w niedziele, wtor- 
ki, czwartki i piątki o 6 g. r. 
Uwaga. W Łojewie pasażerowie zmu- 
szeni SĄ przesiadać do drugiego paro: 
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro- 
statek odchodzi o g. 3 pp. po przyj- 
ściu z Kijowa drugiego homelskiege- 
parostatku. 

7) Mohylowsko-Orszańskiej ( eodzienni 
8) Homel-Wietkowskiej A 
Uwaga. 1) Oprócz statków pocztowo- 
osobowych na wszystkich liniach będą 
kursowały statki towarowo-osobowe i 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono- 
we na przejazd do letnisk są nie-- 

ważne. 
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